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Spór o Dardanells.
L w ó w  26 stycznia 

Do szeregu kwestyj zawsze jeszcze .o tw ar 
tych* w dziedzinie polityki międzynarodowej, 
należy także kwestja Dardanellów, tędąca pono 
obecnie przedmiotem żywej wymiany zdań po
między gabinetami mocarstw interesowanych. 
Jak wiadomo, sułtan udzieli) by) rządowi ro
syjskiemu pozwolenia na przeprawę przez Dar- 
danelle i Bosfor c z t e r e c h  okrętów, przezna
czonych do niszczenia torpedowców. Okręty te 
przepłynęły przez rzeczone cieśniny w paździer
niku r. z , a fakt ten umiano trzymać tak zrę
cznie w sekrecie, iż rząd angielski dopiero w 
ja u s  miesiąc potem dowiedział się o nim... Po 
wstało też wówczas w stolicy Anglji wielkie 
oburzene na sułtana, gabinet zaś wysłał w lot 
do Stam bułu o s t r ą  no t ę ,  w której energi
cznie protestował przeciw temu, iżby .sułtan 
przyznane mu prawo przepuszczania statków 
wojennych mocarstw z nim zaprzyjaźnionych, 
specjalnie wobec Rosji, wykonywał w sposób 
równie hojny, podczas gdy wobec innych mo 
carstw traktatowych takiego pozwolenia odm a
wia. Nie dość na tem — chciała Angija n a 
kłonić ione jeszcze mocarstwa, które uczestni
czyły ongi w zabieraniu traktatów tej cieśniny 
dotyczących, i ż b y  w równy spo3ób w S tam 
bule s'ę oświadczyły. *

Kwestja DardaneUów sięga wstecz niemal 
o całe stulecie. Po raz pierwszy mianowicie w 
r. 1809, wprowadzone zostało pomiędzy Anglją 
a Turcją w tekst prawa międzynarodowego po
jęcie .m orza zamkniętego" — marę clausum  
W r. 1841 przyszło następnie do traktatu lon
dyńskiego, w którym pięć mocarstw uznało re 
gulę o tem marc clausum  Później, w r. 1856 
pokój parysii potwierdził ten stan rzeczy, sul 
tan zaś wtedy zastrzegł sobie wyraź lie prawo 
udzielania fermanu na przejazd przez cieśninę 
l e k k i m  okrętom, przeznaczonym do obsługi
wania stambulskich ambasad i poselstw mo 
carstw, zaprzyjaźnionych l Turcją.

Później rozszerzono to prawo także na 
okręty, przeznaczone do czuwania nad ujściami 
Dunaju i np. Angija utrzymuje tam stale swój 
pancernik stacyjny. T raktat londyński z r. 1871, 
który przywrócił Rosji panowanie na O arnem  
Morzu, nie zmienił niczego w tej mierze, ber
liński ześ z r. 1878 również utrzymał brzm ie
nie tych układów w całej pełni. Wśród rozpraw 
kongresu lord Sdisbury i br. Szuwałow złożyli 
byli ważne dekle-racjo. Pierwszy z nich powie
dział: .Oświadczam w im ienu  Anglji, że zobo
wiązania królowej angielskiej co do zamknięcia 
Dardanellów, cgraniczająjsię na zobowiązaniu 
wobec sułtana, iż w tym względzie Angija sza- 
nowrć będzie zawsze samodzielne postanowienie 
padyszacha, , odpowiadające duchowi trak ta
tów...* A br. Siuwalow odezwał się w te sło
wa: .W edle zdania przedstawicieli Rosji, za- 
mkmęcie Dardanellów jest zasadą europejską, a 
zawarte w latach 1841, 1856 i 1871 umowy
odnośne — obecnie właśnie stwierdzone — cbo- 
w ązują, stosownie do ducha traktatów istnie
jących, wszystkie mocarstwa nietylko wobec 
sułtana, lecz webec wszystkich, na tych trakta
tach podpisanych...* I gdy w r. 1900 rosyjskie 
okręty wojenne miały iść zS ?bastopda do Ma
łej Azj;, pokazało się, że am basada angielska 
przyznaw la się do poglądów Szuwałowa, ro
syjska zaś na odwrót przytaczała słowa Salis- 
buryYgo. jako dogmat... Z tego jednak zdarze
nia widać dowodnie, jaką to wertość mają u 
mowy międzynarodowe!

Wracając do dzisiejszej fazy tej sprawy 
dardanelskiej, stwierdzamy, że prasa angielska 
jest nią podrażniona obecnie w wysokim sto- 
pn u Dowodzi ona i nie bez racji, te skoro 
rosyjskie okręty wojenne mogłyby wedle wła- 
snpgo .widzimisię* opuszczać wody Czarnego 
morza i przyłączyć się ewentualnie do eskadry 
francuskiej na morzu Śródziemnem, to w ten 
sposób gotowa powstać sytuicja, dla całej Eu- 
ropy, przedewszysłkiem zaś dla Anglji, wysoce 
n ie  b e p i e c z n a !  Prasa ta pochwala przeto 
pretest lorda L iosdaw ne’a w Stambule wuie- 
siony, w zupełności. Jedyna Morning Post uw a
ża ten krok rządu angielskiego za dość ryzyko
wny. Bo jeśli flota angielska nie może p o 
p r z e ć  rzeczonego protestu, to nie było roztro
pnie rozgłaszać go, iżby się w rezultacie okaza
ło, że on był prostą firm al soś.ią .. i niczem wię
cej ! Jasaem  jest dziś—ciągnie Morning Post zgry
źli i7ie — te Angija w radzie ludów europej
skich n i e  p o s i a d a  już tego uprzywilejowane
go stanowiska, jakie zajmowała w r. 1856 i że 
przeto nie powinna obecnie wysyłać protestów — 
b e z o w o c n y c h .

I w samej rzeczy ta nota angielska nie 
sprawiła wrażenia, oczekiwanego widocznie 
przez gabinet St. James, ani w Stambule, ani 
wególe za grani:ą, przeds wszystkiem zaś wśród 
mocarstw traktatowych. Na to, z > Austro-W ę- 
gry przyłączą się do protestu, sama Angija z 
pewnością nie liczyła ani chwili, oczywiście 
pomua tego, że obecny stan s p r a w y  w s c h o 
d n i e j  istotnie nakazuje zarówno Austro- 
Węgrom, jak Rosji, wyszukiwać raczej wszy
stko, ca gadzi, aniżeli tu, co maglaby niezgodę 
sprowadzić. Francję znowu wiąże aljans z Ro
sją, nakoniec Włochy nie mają chyba w tem 
interesu, aby się — jak to mówią — .zadzie
rać* z caratem ex re kwestji Dardanellów l Z 
obecnegi tonu prasy angielskiej m ożinby wno 
sić, iż gabinet londyński liczył na poparcie 
N i e m i e c ,  lecz w takim razie omylono się 
widocznie. Nie ulsga bowiem wątpliwości, że 
Buelow nie będde solidaryzował się z protest m 
angielskim. Toż Niemcy, nadskakujące formal- 
Die carowi i wysilające się na wszystko, celem 
zdobycia sobie faworów Rosji, oue chyba me 
będą narażały s'ę tej samej Rosji — dla pię
knych oczu Anglji. Bo ostatecznie i d h  nich 
kwestja Dardanellów leży poza nawiasem ich 
sfery politycznej.

Zebrawszy wszystkie te n.fleksje w jedno, 
dochodzi się do wyniku, że owa splendid isola 
tion Anglji w Europie trwa ciągle jeszcze. Więc 
też zastanawia dziś słusznie, poco lord Lans- 
downe naraził się w Europie na pewną nawet 
śmieszność tym protestem swoim, skoro prze
cie z góry mógł \ iedzieć, że to pismo jego w 
Slam bub i za granicą tyle zaważy, co przy
słowiowe u nas .pokiwanie palcem w bucis*? 
W świecie dyplomatycznym taki .efekt* rówua 
się dotkliwej porażce, której mógł był Anglji 
oszczędzić w tym wypadku jej pierwszy m i
nister.

Dymisja Kowalewskiego.
O dymisji, którą otrzymał p. Kowalewski?, 

towarzysz ministra skarbu, krążyły najrozmaitsze 
(głoski tem bardziej, że wszystkich ź dziwiło na
gle ustąpieaie człowieka, który niemałe położył 
zasługi dla dobra państwa. Dm os l śmy j ż, ż j, 
aby wysadzić p. Kowalewskiego z jego posa ly, 
chwycono się sprawy pani Schabelsky, awan
turnicy z Berlina i wystawionych przez nią 
weksli, wplątano w tę sprawę Kowalewskiego i 
wyjednano u cara dymisję jego, co nie było 
zbyt b u l^ e m  wobec ifgo przeszłości polity

cznej. Kowalewskij niegdyś, w latach młodszych, 
należał do organizacji politycznej.

Zawiklanie się Kowalewskiego w afery 
aktorki berlińskiej, nie było atoli jedyną przy
czyną jego usunięcia to była tylko jedna faza 
walki ministra Plewego z ministrem Wittem. 
Plewe nie mogąc ugodzić wprost w Wittego, 
postanowił dotknąć go w osobie jego towarzy
sza i szefa departam entu i to mu się udało. 
Obecnie z Petersburga nadchodzi wyjaśnienie 
tej całej sprawy. Aby ją  zrozumieć, trzeba się
gnąć dalej, do czasu, kiedy ministrem 9praw 
wewnętrznych był jeszcze Sypiagin. Wówczas 
ten ostatni, w porozumieniu z ministrem roln i
ctwa Jermołowem, wpadli na pomysł szukania 
środków podniesienia stanu ekonomicznego wło
ścian. W  tym celu naszkicowali projekt powo
łania do życia osobnych komitetów, czy też ko- 
misyj, mających się zastanowić nad odpowie
dnimi środkami i sposobami polepszenia rolni
ctwa. Aby tem wszechstronniej projekt ten 
wypracować, postanowiono udzielić go do przej
rzenia i poczynienia uwag p. Kowalewskiemu, 
jako ekonomiście i wogóle znawcy rosyjskich 
stosunków społecznych. P. Kowalewskij, poczy
niwszy stosowne uwagi, pokazał projekt ten 
swemu szefowi, p. W ittemu, który uderzony 
iego trafnością i oryginalnością, poprosił p. 
Kowalewskiego, aby projekt ten zostawił mu 
dla dokładniejszego rozpatrzenia się do dnia 
następnego, na co p. Kowalewskij zgodził się 
bez tiudności.

P. Witte, współzawodniczący nieustannie z 
Sypiaginem, postanowił wspólny pomysł mini
stra spraw wewnętrznych i rolnictwa zużytko
wać na własną korzyść. Wezwał natychmiast 
paru najzdolniejszych urzędaików do swego biu
ra i w ciągu jednej nocy przerobił ów projekt, 
poczyniwszy w nim pewne zmiany, poczem dnia 
następnego oryginał zwrócił p. Kowalewskiemu, 
a ten jego autorom. Tymczisem W itte udał się 
w dniu najbliższym na posłuchanie do cara i 
przy tej sposobności przedłożył mu .Zapisek* 
o potrzebie podniesienia bytu materialnego lu
dności wiejskiej; dla obmyślenia zaś środków 
odpowiedni-h proponował otwerzegłe nojwyt 
szej rady rolniczej w Petersburgu, oraz powo
łanie do życia powiatowych i gubernjaloyrh ko
mitetów rolniczych. Mikołaj II. wyraził zgrdę na 
ten projekt i polecił p. Wiltemu wprowadzenie 
go w życie. — W  kilca czy kdkanaście dni pó
źniej zjawia się Jermolow ze swym projektem. 
Mikołaj II., skoro się dowiedział, o co rzecz 
idzie, oświadczył, że projekt Jermołowa jest 
identyczny prawie całkowicie z projektem p. 
W itte’gn który w czasie jak najbliższym będzie 
wykonany.

Dla pp. Jermołowa i Sypiagina było rzeczą 
oczywistą, iż minister finansów ubiegł ich w 
tym względzie, wziąwszy ich pomysł za podsta
wę dla swego .Z aphku", podanego cesarzowi. 
— Lecz w głowę zachodzili, skąd i w jaki spo
sób przyszedł p. Witte do po3iadaaia ich pro
jektu ? — W  końcu przyszli do przekonania, 
że tego nie mógł uczynić kto inny, jak tylko 
Kowalewskij, który miał go w swem ręku. 
Wskutek tego postanuwiono zemścić się na K o
walewskim przy pierwszej lepszej sposobności. 
Wprawdzie Sypiagin padł z ręki mordercy, ale 
miejsce jego zajął p. Plewe, również antago
nista Wittego i on wyszukał af rę Scbabelskiej, 
aby utrącić Kowalewskiego.

Korespondencja.
P a r y ż  20 styczaia. 

(Książę dziennikarzy, zmarły pozytyw ista; kult 
Comtes'a; akademia dziesięciu; , K arm elitanka '; 
ewolucja umysłowa na tle religijnem ; Reszke).

(St. D ) .  Paryż stracił jedną z najciekaw
szych postaci dziennikarstwa europejskiego: 
umarł p. Oppert de Bloyitz, 9lynny korespon
dent Timesa. Opper przybył do Paryża w r. 
1848, ale zasłynął dopiero w r. 1870, kiedy 
zwrócił na siebie uwagę reprezentanta T m esa  
i wszedł w skład redakcji tego pisma. Od tej 
chwili szedł szybko w górę, bywał wszędzie, 
znał wszystkich, wiedział o wszys^aiem. Ten 
mały człowieczek o pulchnej figurce, z okrągłą 
twarzą i bokobrodami barona — był jedną z 
najbardziej znanych figur w Paryżu. Dzięki po
wadze pisma, któremu służył i dzięki sprytowi, 
stworzył sobie nietylko w Paryżu, ale w całym 
świecie wyjątkowe stanowisko; — nie bez racji 
zwano go .księciem dziennikarzy*. — Miał on 
w całej Enropie swych .ludzi*, — znal tylko 
jedno bożyszcze: informację. W s'użbie dla 
swego pisma nie wahał się narazić najbardziej 
wpływowym osobistościom. Cs Bloritz do T i
mesa doniósł, to uważano za wyrocznię; mężo
wie stanu nieraz prosili go o uslngi. W  tym 
celu BIotIŁz wynalazł nową formę dz ennikarską: 
interviev, którą wybornie się posługiwał. Naj
większą jednak sławą okrył się, odsłaniając w 
r. 1876 intrytri wojskowe Niemiec wobec F ran
cji i w r. 1878, gdy cgłosil tekst traktatu ber
lińskiego na 24 godzin przed jego podpisaniem. 
Naturalnie płaca jego przenosiła znacznie ko
szta wydawnictwa średniego pisma codziennego. 
Dopiero przed kilkoma miesiącami przestał zaj
mować 9ię czynnie korespondencją, zatrzymując 
tylko ogólny nadzór. Zmarł licząc lat 77. Go do 
s.v!go pochodzenia, to ogromnie się irytował na 
tych, którzy twierdzili, że jest przechrztą. Tw ier
dził on, że pochodzi ze starej chrześ jańskiej 
rediiny i że nie przybrał nazwiska Bloritz, tylko 
istotnie zwał się Oppert de Bloritz. — Niemcy 
nie cierpieli Bit vitza 1

Szkoła pozytywistyczna francuska poniosła 
poważną stratę, skutkiem śmierci Piotra L a - 
f i  11e'a, ulubionego ucznia Augusta Com tea. 
Liczył on lat 80, a od lat 10 był profesorem 
w Callege de Fęjpee.

Pogrzeb jego zgromadził pokaźną liczbę 
osób zajmujący h wybitne stanowiska; docbwili 
pogrzebu ciało jego spoczywało w kaplicy po
zytywistycznej (dawnem mieszkaniu Comte’a) 
w której odbywają się obrzędy kultu pozytywi
stycznego. Comte bowiem stworzył prawdziwy 
kult, mający swoich wyznawców, swe obrządki 
i swe akty .wiary* soisane w .katechizmie po
zytywistycznym* (!) Religję tę cechuje niezwy
kła os:h!ość i absolutny indyferentyzm wobec 
wszystkiego co jest estetyką, sztuką i poezją.

Nowa akademja i  z.: . A k a d e m  j a
d z i e s i ę c i u "  p 5 woła no do życia przez ś. p. 
Goncourta, jest już faktem dokonanym. W  te 
stamencie swym G mconrt wypowiedział śmier
telną walkę . A k a d e m j i  c z t e r d z i e s t u *  
— i przeciw niej ustanowił .Akademię dzie
sięciu*. Tyle jego zdaniem mogła Francja mieć 
jednocześnie godnych nazwy .akademika* litera
tów. Tych dziesięcin stanowić ma rodzaj nieu
stającej rady rewolucyjnej w łonie literatury.

Z pisarzy wybranych przez Goncourta do 
pierwszej dziesiątki nie wszyscy doczekali chwili 
otwarcia akadem ji: Zola, Daudet, Rodenbach
nie tyją. Na pierwszem posiedzeniu dnia 12 
b. m. ukonstytuowała się aksdemja w sposób 
nast^puiący: H ,r>n q'ie L°nn. Horstnans J- K..

R ourgts Elemir, Daudet Leon, Mn-otau O u a- 
wiusz, B ffroy Gustaw, bracia R  sny, Mar- 
gueritte Paweł, Descaves Lucjan. Nowi aka
demicy pobierać będą dożywetn ą pensję 3000 
fr. rocznie. Dla najlepszej pracy francuskiej 
przeznaczono 5000 franków jako d o r o c z n ą  
nagrodę.

Wznowiona przez rząd zaciekła walka prze
ciw katolicyzmowi, wywołała ewolncję umysło
wą, której symptomaty odnajdują się nawet w 
zakresie artystycznego 1 literackiego życia. Do 
takich symptomatów należy wystawienie w ope
rze komicznej .Karmelitanki*, opery H a b n a ,  
do libreta Catulle M e n d e s a .  Jsstto opowiiść 
o hnacb znanej miłości Ludwika XIV panny de 
ia V a l 1 ie  r e, która szuka przytułku w klasztorze, 
ażeby nie uledz królowi. Ostatni akt zawierał 
epizod obłóczyn. Obrazy tego rodzaju nabyły 
oddawna na tutejszych scenach prawo obywa
telstwa, zresztą Mende c, acz żyd, bardzo był w 
tym kierunku ostrożaym. Tymczasem najaie- 
spodzianiej podniosła się burza przeciw drażoie- 
niu uczuć religilnycb i to w demokratycznym i 
popularnym Petit Journal — tak, że musiano 
akt ten zmienić.

W  wielkiej operze przeważa prąd kosmo
polityczny. Po Wagnerze przyszła obecnie kolej 
na Leoncavalla. Jan Reszke cudów dokazuje ze 
swoim głosem w głównej roli .Pajaców.* Jak 
wiadomo śpiewak nasz otrzymał na gwiazdkę 
order .Lagji honorowej*; cały Paryż przykla- 
suąl temu słusznemu odznaczeniu!

Litwini w Ameryce.
Litwini od początku emigracji do Ameryki 

uważali siebie wszyscy za Polaków, z Polskami 
bcowali, zakładali wraz z nimi różne Tow a

rzystwa wzajemnej pomocy, budowali kościoły 
i t. d. Nie zdawali sobie nawet sprawy, że są 
Litwinami, choć nie znali często innego języ‘ra, 
prócz litewskiego. Na zapytanie, kim je9t, Li
twin często odpowiadał, że Polakiem, pocho
dzącym z Rosji i katolikiem. Taka nieświado
mość panowała wśród tamtejszych Litwinów 
aż do przybyi ia Jana Szlupa9a w r. 1885, któ
ry pierwszy zaczął pracować nad tem, by w 
nieświadomych wyrobić przekonanie, że me 3ą 
oni Polakami, lecz synami Litwy. Litwini z po 
czątku patrzyli na Szlupasa jako na .ateistę*, 
który wielbi dawną pogBńską Litwę i chce za
prowadzić znowu chwalenia Per kuna.

Nie brakowało zresztą i wyznawców Szlu- 
pasa, którzy rozszerzali narodowe idee pośród 
współbraci. W 1889 r. przybył ks. A. Barba 
z AJutiszzes (z djecezji wileńskiej), wezwany 
przez Szlupasa, ażeby wspólnemi s ł a n i  praco
wać nad oświecaniem ziomków. Ks. Burba był, 
tak gorącym Litwinem, że nawet kijem gotów 
był okładać litewskich robotników, a nawet 
młodych księży, gdy pomiędzy sobą mówili po 
polsku. Ks. Burba utrzymywał, że na Ldwie 
wszyscy są Litwinam i, ,z  wyjątkiem kilku 
szlachciców*. Otóż ks. Burba, połączywszy się 
ze Sflupssem, uczynił bardzo wiele dla rozbu
dzenia ducha litewskiego w Ameryce. Zwoływali 
oni zgromadzenia, na których słuchaczom wy
jaśniali narodowe potrzeby litewskie. Od tego 
czasu zaczęli L tw in i odłączać się od Polaków, 
zakładać swoje towarzystwa, budować kościoły 
osobno od Polaków, czytać litewskie książki. 
Był to początek narodowego ruchu litewskiego. 
Skutki tego rnchu są następujące:

Kiedy Francuzi powzięli projekt urządzenia 
wszechświatowej wystawy 1900 r. w Paryżu, 
wśród Litwinów powstała myśl, ażeby na tej 
wystawie pokazać światn swoje duchowe skar
by, choć mała. W p o c z i t ^ h  1899 r^ku cel

dzte, jeż.li się dowiem, ze joazcze ślad po Fir
leju nie zastygł — a... jeżeli..

i— To co — jeżeli?... — spytał braciszek.
— H a l niech 9ię dzieje wola Pana Boga

— powiem... Ale chcę wiedzieć kto mnie za
stąpił, co to za zacz, że panna Odolaniecka .le 
dwo tchnie!* — Cba-cha-cha !...

Śmiać się począł, ale znać było, że djabli 
go brali, że wolałby w tej chwili na sztych 
Tatarowi iść, niż o zapomnieniu Zośki dowie
dzieć się.

— No, cóż? — zapytał po chwili — wy- 
godzisz mi?

— Wygodzę — rzekł braciszek, powstając.
— Jeno jak mam jechać, na kałamaszce, czy 
wierzchem ?

— Dam ci szłapaka, na którym nie strzę- 
siesz się... Kałamaszką nie chcę, byś ruszał, bo
by ci nadawali baranów co niam ara i musiał
byś się wlec zadlugo. A ja chcę wiedzieć prędko : 
tak, czy tak!... Pamięta — dobrze! Bartek — 
to niech ją  jasne...

Tchnął ciężko.
— A potem — •  powołaniu twojem po

myślimy — dodał...
Zabrali się do powrotu.
Brat R upert szell z całą powagą, z ca

lem przejęciem się ważnością włożonej na nie
go mi9ji; zdawało mu *-się, że gdy w tej 
chwili Kazimierz oniemia), to jeno dlatego, by 
jego rozmyślaniu nie przeszkodzić; że wszystkie 
kamienice Stradomia inaczej p a trzą ; że Wawel 
nawet majestatyczniej wygląda, od kiedy brat 
R npert tajemnicę imć pana Maiszcha posiadł ; 
że straż 9tojąea przy Bramie Grodzkiej, wypro
stowuje się i szepce:

— Oto ten, który panu Mniszchowi wy- 
godzi; oto ten, który kasztelanowi Firlejowi wy- 
godzi 1

(Oiąg dalszy nastąpi).
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K A Z IM IE R Z  G L IŃ SK I.

W  Babinie.
Powieść i  pierwszych la t Rzecsypoapolitej 

Babińskiej.

— Wiedz tedy, że ona Z-tśka jest Zośką 
Odolaniecką. Ojciec jej, imć pan Mateusz mie
szka niedaleko Lublina; łyk szlachcic, na dzie
sięciu włókach siedzi i chłopach kilku. Ale ta 
Zośka jego we łbie mi zakręciła, takie to pie
szczotliwe a serdeczno, a dobre, a do miłowania 
stw orzone!.. Com jej gadał, tom g idał . wiem 
jeno, że mi w dwójnasób serdecznością swoją 
odpłaciła. Ale widzisz waćpan, gdy raz mi sta
ry rzekł: .Jaśnie wielmożny panie, czy nie za 
niski jest mój próg dla F.riejów?*,.. zacząłem 
medytoweć nad tem... i — za niski się poka
zał... Wsść tego nie rozumiesz, bo na to trzeba 
Lewartem *) być, rodowym splendorem błyskać, 
a kiólom dorastać ramion. Co było, to było, 
lecz mówię szczerze, jak bjlo . Usunąłem się od 
Odulanieckiih z widkiem utęsknieniem serca, a 
żalem po Zośce. Ale widzisz, myślałem, że ona 
nie zapomni o Jcśku Firleju i wierność mi za
chowa. Tymczasem, słyszałeś, co Gąska za 
śpiewał?

— Słyszałem :
,Nie ma środy, to jrsl czwartek,
Pc szedł Jaśko, przyszedł Bartek...

— Do d.abla! -- zawoi Firlej powstając — 
ja żadnych Bartków nie che !...

— Ale wasza miłość i Zośki nie chciała.
— Ale ona powinna mnie chcieć... — Szlo-

•) Herb Firlejów

cbać, płasać, fhsacji d s t.ć  ale — cb lec, co 
stutysęcy kul arm atnich!..

— Tego już zupełnie nie rozumiem, jaśnie 
wielmożny pan:e!...

— Miłowałeś kiedy dziewkę jaką?
— Panie Jezu Wszechmogący — nigdy 1 

skoczył braciszek.
— To słu haj—a morałów mi nie p rąw !.. 

Wiedzieć jeno powinieneś, że Stworzyciel, jako 
Siebie nad wszechświatem, tak Adamowi prze- 
loieństwo oddał nad zienrą całą i wszystkiem, 
co na niej jest. Mężowi tedy powinna ulegać i 
niewiasta i chcćby on jej n e chciał, to ona je 
go zawżdy powinna chcieć, pamiętać o nim i o 
wygodaeb jego nie zapominać. Kto na tronie 
siada? — mąż. — Wygramoli się czasem 
i białogłowa na stolec królewski, jako na ten 
przykład Elżbieta w Anglji, ale bez ministra nie 
obejdzie się, który sam robi, co chce i nad nią 
przewodzi. Kto w trybunale zasiada i sprawy 
sądzi? — mąż! Kto mszę świętą odprawia? — 
mąż! Kto na ostrze z Turkiem albo z Niem
cem i inszem bydlęciem się mierzy? mąż!... O 
papieżycy nikomu się nie śado, boby ziemia do 
góry nogami się przewróciła i samby antychryst 
nie wiedział, co czynić ma. Tak tedy widzisz, 
że nad porządkiem świata i jego dobrem jeno 
mąż czuwa; on wojny prowadzi, żywot swój 
na sztych nastania, za domem zawdy, ażeby w 
domu spokój był i wszelkich rzeczy przysporze
nie. Znać o tem powinna niewiasta każda i 
lekki mu żywot czynić a wygodzić we wszy- 
stkiem czego jeno zapragnie. Rozumiesz waćpan?

— Ale co to wszystko ma z Zośką Odo- 
laniecką? — zapytał braciszek...

— To, że mnie djabli biorą, jeżeli Bartek 
jakiś posunął się do niej, a ona, jak to Gą
ska powiedział — , ledwie tchnie!*... Coś za
warczało we mnie, zakipisio, wzburzyło się i 
zapiekło... Ładne miłowanie... ledwie tchnie!...

A gdybyś wiedział, jaK się to garnęto do 
mnie, jak ramionka wyciągało a szeptało: . J a 
śku mój. Ja9ieńku!...' Giybyś widział, kiedym 
z R^gożan po raz ostatni odjeżdżał, a ona czu 
li*, że może już mnie nigdy nie ujrzy — ni to 
opłatek pobladła, ni to osina, tak trzęsła się, 
przyparta do slupca, by nieszczęście jak e. Nie 
myśl jeno, żem z sercem lekkiem odjeżdża), 
tak jak niezupełnie z sercem lekkiem mówię o 
tem wszystkiem waćpanu. Ala ona powinna 
zrozumieć, że co Odolaniecka, to nie Firlej, a 
nie prysnąłbym tak na Gąskę, gdybym jej nie 
miłował ieszcze.

— Żeście na Gąskę prysnęli, ona nie wie nic.
— Nie wie! -  mruknął kaszteLn.
— A wam łatwo z Odolanieckiej Firiejową 

zrobić...
— Mądryśl — rzucił Jaśko.
— Czegóż wasza miłość chce odemnie?...
— To trudno! — szeptał jakby do siebie 

FirLj. — Wysokopienny dąb ażeby sie do o- 
stróżki zniżył, złamać się musi. Żal mi Zośki — 
lecz inaczej nie może być — to trudno!..

— Więc czego wasza miłość chce od niej?
— PowinDa pamiętać, powinna miłować, 

powinna... choćby czeDiec zakonny wziąć...
— A wy? — spytał braciszek.
— Pfzedemną zaszczyty, godności, świat

ca ły !
— A jej zapomnieć nawet nie pozwalacie.
Firlej spojrzał na brata Ruperts.
— Mądryś — powtórzył raz drugi. Hm! 

zapomnieć... A niechby sobie zapomniała, w te
dy, kiedy jabym zapomniał.

— Ja jeno wasze ,ja* widzę i nic wiecej.
Firlej przeszedł się parę razy i zatrzymując

się przed bratem Rupertem, rzek i:
— Nie myśl, żam głupi; że nie wiem, iż 

gadam od rzeczy... Powoli żal się kołysał i ma- 
żeby się ukołysał zupełnie, bylebym nic nie

wiedział, co taaa się w R >g> żdnach dzieje. 
Djabei wie, dlaczego o tem Gąska wspomniał 
i krew we mnie wzburzył. Widzisz — po chwili 
dodał — zapomnieć łatwiej, niż przenieść za
pomnienie. To już taka natura ludzka i rady 
na to nie masz... Ale nie wierzę, ażeby zapo
mniano o mnie. Do p io ru n a! kim-że bym był, 
ażebym tak lekko przez serce niewieście się 
prześliznął i opanować go nie mógł po wiek 
wieków?... Postawę mam i gładkość oblicza iii... 
Firlej jestem 1... — I co?... W  paragon ze mną 
jakiś tam Bartek idzie i wyłom czyni równy 
mojemu?... B rrr! nie zniosę... Niech mnie gro
my siarczyste ubiją... nie zniosę!

— Wrócicie zatem do Zośki? — zapytał 
braciszek...

— To je9 t: Bartka będę odsadzal ? — za
śmiał się Firlej. — Nie!... Gąska zełgał... Zlu
zować mnie nie łatwo!...

Wąs pokręci), lewicą w boki się wziął, jak
by chciał mówić:

ł Palrz!... żali tu wieluś widział mężów tak 
dorodnych ?* ..

Później weslchnąl i przy braciszku na pniu 
usiadł.

— Pojedziesz do Rogożan.
— Daleko to? — spytał brat Rupert.
— Między Lublinem, a Babinem, Pszonków.
— I co?
— Tobie łatwiej, niż komu innemu tam być 

i dzifń jeden i drugi przesiedzieć. Po kwestę 
wyruszyłeś... Z gwardjanero ja pogadam w ma- 
terji onej, ażeby ciebie, nie kogo innego, wy
prawił. Odolanieeki przyjmie uczciwie i grcsiy 
parę na klasztor da. Poznasz dziewkę i od nie
chcenia niby powiesz, że czas jej już do stanu 
małżeńskiego. Przed sukienką zakonną sekretów 
nie ma ; a pan Mateusz gadać lubi, z czego wy- 
rozumujesz, jak tam rzeczy stoją... Lżej mi bę-

[ Publiczna hala aukcyjna
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ten gorąco poparty został przez ogól Litwinów 
bez wyjątku. Miejjce dla litewskiego oaJzialu 
uzyskano od francuskiego tow. geogruiicznegb 
w pałacu Trocadero. Litwinom pozostawało 
troszczyć się tylko o okazy wystawowi1. Aby ja 
zdobyć, zorganizowano w pruskijj Litwie odpo
wiedni komitet z & członków, który tek potrze
bny) h okasów dostarczył. Ofiar z t. z w. .Wielkiej 
L-twy* nadesłane zaledwie 000 rb. Litewską 
grupa, przedstawiająca swatanie, jako tek nie- 

-• fctera Obmowę Sprzęg, ora? wszeHrtr płót ia do 
a t ^ w i  'i . f .  r, zostały tapożyczon? ? :gpb. su-. 
w*Jskiej. Wiele oka2Ów było także z gub. ker-1 
w eński j, przew ataie widtków fotogra0c?.nycli 
bytn wiejskiego. Z pruskiej Litwy nadesłano 
także wiele domowego płótnu, zwłaszczi v jro : 
biosegu specjalnie na wystawę.

Oprócz okazów etnograficznych Zebrand 
też całą litewską literaturę, cz&sopiStra i 
książki. Liczbę Litwinów na śmiecie podają ich 
źródła na 3 i pół miljcny.

L’ tera tura litewska jest zaczątkiem litew
skiego ruchu narodowego, który na glebie ame
rykańskiej przybrał kształty ™yraźai“jsre i od
łączył się zupełnie od polskiego łożyska kultu-, 
ralnego

Litewska prasa- perjodyczna v. Stanach Zje
dnoczonych istnieje od r. 1879. Pierwszym ty 
godnikiem była Lietuoiszka Oazieta w Nowym 
Jorku, wychodząca pod redakcją M. Twaraucko. 
Wydawnictwo to trwało zaledwie trzy miesiące 
i npadfo dla braku czytelników. Z dzisiejszych 
czasopism litewskich najstarszym j'est Yienybe 
L etum inku, założona w r. 1886 w Plymouth 
w Pensylwenji. Saule, założona w r. iw ł8, wy
chodzi w Machanoy City w Pensylwanji, dwa 
razy tygodniowo ; zasadniczego kierunku S a u le  
nie ma. Trzecie pism* Lietuoa, wychr dzi od 
1892 roku w Chicago i jest tygodnłziem po
pularno-naukowym. łdnieje następnie od lat 
czterech kwartalnik D irva  w Shenandoah, ró
wnież w Pensylwanji. Z naukowego pismo to 
w ostatnich czasach stało się religijnem Abo
nentów ma o ś m i  u. Są u tle j: Linksm aYatnnda  
Katolikoa, miesięcznik B ainyzios Ttzrnas, Zuaig- 
We, Yiet ybes Lietuoninku  i Littuuos w Broo
klynie.

I tewskieb książek wydano w ciągi *sts- 
tnirb lat przeszło 250. Głównymi nakładcami 
są właściciele Yienybes L ie tum inkw i lie tu m ^ . 
Z waimejszych dzieł wymienić m ożna; ,L ie- 
turGS Istorija* w dwóch tomach (8 -t * 996 str.) 
od najdawniejszych czasów aż do unjj Lubel
skiej. Są i książ.i popularno-m ukcwc. Dodać, 
należy, że z pomiędzy tych 250 wydawnictw 
tylko 12 książek jest religijnych, inne zaś po
pularno-naukowe lub polityczno.

Litewskiej inteligencji w Stanach Zjedno
czonych jest mało. Oprócz 30 księży, liczy ona 
tylko pięciu lekarzy, dwóch adwokatów (w Chi
cago i Nowym Jorku), oraz jednego rpteknrza.

Wreszcie szkoły elementarne litewskie istnie
ją  w Pittsburgu, Mahanoy City, Sbęnandnab i 
Pittston w Pensylw anji; nauczycielami są or
ganiści. K r.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

Majątek Jana Ortba.
Z powodu znanej sprawy b. arcyks. Leo 

polda F  rdynanda, przypomniano stfbu* anowu 
-o lbcach stryja jego Jana Ortba, o  kvó’j od 
lat kilkunastu wszelki słuch zaginął. Między in- 
nemi poruszono także sprawę majątku, ułożone
go rzekomo w pewnym banku n w a jem k itn  
Bank zaprzeczył pogłoskom, ale stw ierdzi ró
wnocześnie, że depozyt jest istetnie umieszczo
ny w innym banku. Szcz* góły złożenia depozy
tu i jego dzieje opowiada obecnie jeden z współ 
pracowników Frank. Ztg., jak twierdzi, na pod
stawie autentyczoych danych.

W  lutym 1887 r. — pisze — widzieli 
urzędnicy banku w St. Gallec, stcraiego, po
ważnego pana z bokobrodami, który przecha
dzał się powoli po cichej Scbmiedgasse. Cu
dzoziemiec przyglądał s t ; uważnie ze wszystkich 
stron t. zw. .starem u bankowi*. Wreszcie 
wszedł przez bramę gmachu, udał się do pokoju 
dyrekcyjnego, poprosił o zamknięcie drzwi 
i przedstawił się jako pułkownik t .  Mensshe- 
gen z Li cu, a zarazem jako .najwyższy pod
komorzy arcyks. Jana auśtrjackiego*. Arcyksią- 
łę  posłał go do Szw&jcarji i polecił tru  te  
względu na niepewne czasy, złożyć cz śd m a jtk u  
swego w bankach szwajcarskich. Jak w ad. m \  
obawiano się wówczas wybuchu wojny .euro 
p< jakiej. Dla banku wizyta nie byt i  nieispo- 
dzisnzą, bo już niejednokrotnie no. przy wy
buchu wojny niemiecko francuskiej w ulu ludzi 
majętnych oddawało swe mienie bankom szwaj- 
carsiim  w przechowanie.

Pan Menssbfgen zażądał podania w arun
ków składania depozytów i cdjecbaL wrócił 
dnia 27 lutego i złożył imieniem arcyksięcia 
wielki depozyt z papierów wartościowych Były 
to przeważnie 5 prjcentowe listy zastawne bu
kowińskie, papiery galicyjskie, serbskie, węgier
skie, włoskie akcje kolejowe, akcje bankowe 
i obligacje. Zadziwiającym byl pospiech, z ją-, 
kim a rcy książę polecił sprzedać wszystkie pa
piery austriackie i zastąpić je wieskimi. 
wiadomo, czy motyw, jaki pod.l, że .atosuaki 
austrjack e są niepewne*, był wynikiem jego 
przekonania, czy też tylko pozorem. Zresztą 
wówczas już dochodź ly wieści o nieporozumie
niach na dworze.

Ze zbżonych papierów podjęto część w 
memu 1888 r. Dnia 1 września 1889 arcyksiążę 
potwierdził wyciągi rachunkowe, przesiał ban 
kowi książeczkę depozytową celem uwidocznie
nia w niej zmian i kazał ją  sobie ode^rć do 
zsrokii O .th. Arcyksiążę prosił także o poufną 
wiadomość, czy itc ś  nie dowiadywał s iew  ban 
ku o jego depozyty ■ polecił, aby ewentualnie 
odmówiono wszelkich wyjaśnień.

W  styczniu 1889 nadał arcyksiążę rozległe 
pełnomocnictwo adwokatowi wiedeńskiemu,Fran
ciszkowi Haberler, upoważniając go do podej
mowania sum pieniężnych, wystawiania pokwi
towań i t. p. W  tym samym reku rrcyksiążą 
zrzekł się praw człon za domu cesarskiego i przy
jął nazwjszo .Ja n  Orth*. W następnym roku 
w styczniu H m erler otrzymał rozszerzenie peł 
nrmocniclwa, podpinanego naiwiskiai* Ortfaa. 
Niebawem Jan 0 't h  zakupił okręt .S  t? Marga- 
retba* "a pieniądza prd.ęte w banku W St. 
GaUęo. Okręt odpłynął drua 11 cjerwr* 1890 t . 
z La Plata, nie dojechał jednak i i 1 7miejsca 
przeznaczenia, do Yalparaiso.

Ogólnie przypuszczano, że na okręcie znaj
dował się także wedle wszelkiego prawdopodo
bieństwa Jan Orlh z Ż3i_ą. O J.ąd brak wieści 
o małżonkach, nasuwa się więc przypuszczenie, 
ze zatonęli wraz z otrętem .N iejedao przemawia
łoby za t ui. Jan Orth b jl  człowiekiem nader 
praktyczny®, sam 9p-zwdzal rachunki banko- 
wu. Tymczasem od r. 1890 nigdy nie zwrócił 
się do banku, bądź, »by dowiedzieć cię o depo
zycie, bądź aby podjąć jakąś sumę. W praw due 
ja to  farmer mógł był zyskać cdpowiediJa środki 
utrzymania, ale trudno przypuścić, aby beż ża
dnego powodu porzucił lak wielki mBjątek. Że 
okręt zatonął, nie może ulegać wątpliwości. Z 30 
dalmatyńskirh majtków, zwerbowanych osobiście 
przez Jana Ortba, żaden nie powrócił do ojczy
zny, żaden nie nadesłał nigdy wieści o sobie.

Kiedy niekiedy pojawiają się pogłoski, że 
widziano Jana Oriba to w tem to w owem 
peństwie południowo amerykańskiem, w osta
tnim czasie podobno nawet w Algierze i szer- 
« y ogół nieraz daje im wiarę, nie zastanawia- 
jac się jednak nad powodami, któr*, mogłyby 
zmusić Ortha, aby zamieszkał gddzieś w nie
znanym zakątku ziemi i udawał nieżyjącego. 
Powodów tych nie było, a Jan Ortb, jako oby
wa t J  szwajcarski czy amerykański mógł żyć 
spokojnie, nie narażając się na żadne przykro
ści. Cóż więc n ogłoby skłonić tego człowieka 
o prawym i szczerym charakterze, do odgrywa
nia' podobnej komedji? Tak więc Jan Ortb, 
wedle wszelkiego prawdopobieństwa, nie żyje.

Majątek pozostał w banku w St. Gallen. 
Od roku 1891 rachunki przegląda adwokat H a
berler, który też podejmuje pewne sumy, aby 
wypłacać pensje dawnym lokajom i służbie ar- 
cyksięcia. W  r. 1894 przedłożył p. Haberler 
nowe pełnomocnictwo podpisana przez w. ks 
Ferdynanda Toskańskiego, głowę rodziny. Arc. 
Ferdynand w dotyczące® piśmie prosi go o 
opiekę nad majątkiem brata, poleca mu podjąć 
sumę ubezpieczenia za zaginiony okręt ,S ta  
Margarethn*, oraz porozumieć się z bankami, 
gdzie Jan złożył kapitały.

Na podstawie tego listu wystąpił H i ber k r  
ze skargą o wypłatę ubezpieczenia. Odszkodo
wanie, przyznane przez eąd krajowy w Ham
burgu, wyższy sąd banzeucki w Hamburgu i 
wszystkie instancje sądów niemieckich, wyno- 
sfo 23 000 marek. W  roku 1896 dr. H iberler 
zażądał zwrotu depozytów z try bur® kiego banku 
kantonalnego i z banku w St. Gallen. Bank 
frybtrski wydał depozyty, bank w St. Gallen 
odmówił wypłaty, chcąc sądowym nakazem za
bezpieczyć się przed wszeikiemi ewentualnością 
mi na przyszłość Sprawa przeszła przez wszy
stkie instancje, z obu stron podawano najroz
maitsze argumenty, roztrząsano łwestją, czy Jan 
Ortb żyje. Ostatecznie szwajcarski sąd związ
kowy przyznał słuszność skarżącemu, a depozyt 
na żądani i dra H iberlera przesłano do austrja- 
tkiego zakładu kredytowego dla bandlu i rze- 
t r :osl w Wiedniu. Tam też prawdopodobnie 
obecnie spoczywa, jeżeli w. ks. toskański, głowa 
rodziny, nie rozporządził inuczaj

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

w a c h  t o w ^ r z y s k i c u  i WB i e l k i s h  nro - 
'.isy  s to  ś c i a c h  p a m i ę t a j m y * ’ o o f i a r a c h  a a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w s c h o d n i e j  Gal i -  
• j i  i a a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o we j .

LWÓW 36 styczaia.
8ta»i powletrM k Godzina 13 w południc: 

łiaplota — O 5 1 R. Śn:eg.
Odznacienie. Rada król wolnego miasta Mo

ścisk, nadała h o n o r o w e  o b y w a t e l s t w o  radcy 
namiestnictwa p. Ignacemu D e m b o w s k i e m u ,  
w uznaniu zasług jakie poloty! około miasta i po
wiatu, jako długoletni starosta w Mościskach.

W ażne dla przemysłowców. Kolej państwo
wa ogłasza ofertę na dostawę mebli i innych przed
miotów z drzewa, jakoteł wag i zegarów dla wszyst
kich stacyj i strażnic mającej się otworzyć z dniem 
1 hpca br. nowej kolei Lwów Sinb^r. Postanowie
nia odnoszące się do wnoszenia ofert formularze 
tyebże ofert, jakotei szkice, opisy szczegółowe i ilość 
mających się doatareryć przedm otów, mogą oferenci 
przeg ądać w godzinach urzędo »ych w dyrekcji ko 
lei państwowych ws Lwowie w oddziele ruchowym 
Ił piętro, drzwi nr. 339, głzie oraz na żądanie 
wydawane będą formularze ofert, które po dokla- 
dt>em wypełnienia, wnosić należy do protokołu do 
dawczego dyrekcji kolei państwowych we Lwowie, 
najpćżmej do godziny 13 w południe, dnia 5 lute 
go br. w rpieczętowanych kopertach zaopatrzonych 
napisem: , Oferta na dostawę urządzeń dla linji 
Lwów Sambor*.

Oochód styczniowy w szkołach Żeńska 
szkoła im św. Anny obchouziła uroczystość jubileu
szową 1863 roku. Dnia 34 b n. odbyło się nabo
żeństwo za poległych w kaplicy szkolnej, poczem 
młodreż odśpiewali pieśni patrjotyczne.

Walne zgromadzenie Koła tow. B L. im. 
T. T. Jeża, odbyło się wezonj w lokal i związku 
naukowo-literackiego. Przewodniczy! dr. Ernest A- 
daui i rn też został ponownie wybrany prezesem. 
Zastępcą został dr. Z. Próchnicki, skarbniczką p 
Fel j • Popławska, zast p. Jadwiga Wróblewska, 
sekretarzem p. Stanisław Kośmiński, zastępcą jego 
p Edmund Moszyński. Do wydzisłu zostali wybrani 
pp . Helena Dulębina, dr- Bron. Dulęba, Józif Hłas- 
ko, Roża Nuasbaumowa, Henryka Pawlevgka, dr. 
Wład. Szydłowski, Jadwiga Tomicka i Rozaljn Wit
kowska. Do komisji szkontrującej wybrano gp. St. 
Grusteckieg* i Henryka Gałeckiego. W końcu wy 
brani zestali następujący delegaci na zjazd tow. S. 
L., mający się odbyć we Lwowie w dniach 1 i 3 
lutęgc b r : dr. Bronisław Dulęba, Józef Hlasko,
Hęuryka Pawlewska, Jan Popławski i dr. Z tzisław 
Pruchnicki. Zastępcami delegatów zostali wybrani 
pp. Dybowska dr. W. Szydłowski, prof. dr. Nusz- 
baum i prof. Nufsbaumowa.

O m yłki d rn k n . W sprawozdaniu z wiaczoru 
w Czytelni dla kobiat w numerze porannym, wkra
dła się omyłka. Polonesa Chopina grała nie p. Ba- 
hwoka, lecz znana pianistka p. Antonina W a 
1 e w i  k a.

D m g i i r r o c ią g  Miejska komisja wodoc:% 
go w* uęl,w ł|i(a budować drug rezerwowy rurociąg 
Z \/o !i lobroatań ikiej do L wowa. Potrzebny fundusz 
ma .się zebra1' w le. sposób, ie cażdfgo roku czy 
Sty dnrl ńd m% być as tęp c.ji odkładany.

O bjaw y w iosny Mecenas M pisze nom: 
,Pize artawszy w ki mice onegd jszego D ż etui N  
wiadomość o motylaiji, pomwijących aię u nas w

ezas:e tak silnych mrozów, donoszę, że 16 b. m. 
widziałem w Przeworsku przy bardzo silnym mrozie 
cbrabąszcza, zwanego .czerwczyk*, (gdyż w miesiącu 
czerwcu najwięcej ich bywa), żywego, zdrowego, 
latającego, którego schwy :ono na oknie. Chrabąszcza 
tego żywego przywiozłem do Lwowa jaV« curicsnm. 
Po trzech doiarh jtgiuąf*

Samobójstwo, c z r morderstwo 7 Z Lipnik 
k. Białej piszą: W dniu 31 bm przejechał pni ®,g, 
zdążający a Żywca, do Bielska o godzinie 9 wierno 
rem nieznanego z nazwiska mężczyznę około lat 50 
liczącego, przyzwoicie ubranego Koła pociąga prze
cięły ciało w ten sposob, że lewa ręka pozcstała 
z dolną częścią tułowia, prawa zaś z głową i czę 
ścią ciała az po żebra, leżała osobuo. Serce i wą 
troba, wyrwane gwałtownie tenderem znajdowały 
się o 30 kroków na torze dalej porzucone. Pomimo 
opływu 18 godzin od wypadku, zwłoki, przedstawia
jące straszny widok, leżą na torze kolejowym, oto 
czone zgrają gawiedzi, oczekującej przybyć a komisji 
sądowo lekarskiej. Ze śladów wnioskować można ie 
popełniono na owym nieznajomym zbrodnię morder
stwa i rabunku Sl-dlwo energicznie przez policję 
z Lipn.kr prowadzone, wyświetli prawdopodobnie 
całą sprawę.

Meteor kształtu gruszki, wielkości średniego 
harbuza, z ogonem długości jednego metra, widziano 
w tych dniach w okoliej Krościenka koło Cby 
rowa

Wieczór mazurowy w Wiedniu odbyt się 
w wielkiej 3ali hotelu Continental. Do mazura sta
nęło 100 par. co najlepiej świadczy o powodzeniu 
balu. Wodzirejami byli pp . porucznik Starzewski, 
Homclacs i dr. WI. Harajewicz. Sprawozdawca 
Fremdenbliłiu  pisze, le w bogatym djademie tego
rocznego karnawału w Wiedniu ostatni wielki wie
czór mazurowy stanowił jeden z , najkosztowniejszych 
soliterów*. Dale i zachwyca się urodą Polek, przy 
mając słuszność Mickiewiczowi, który powiedział, że 
Polkę zdobi korona wszystkich wdzięków.

Na balu byli między innymi: minister Piętak, 
ks. Andrzejowie Lubomirscy, dama dworu hr Za
moyska, członkowie izby p>nów, K. hr Lanckoroń 
ski i W. Fedorowicz, poseł holenderski Weede de 
Berencany, H. hr. Corrth, prezydent apelacji dr. 
Tchorznicki, wiceprezydent najw. izby obrachunka 
bar. Bauer Hauecschild Przerąb, szef sekcji Knia- 
ziołucki z rodziną, siei sekcji dr. Ćwikliński, szef 
sekcji Czapka, prezydent senatu Hennig, raday dwo 
ru w ministerstwie spraw zagranicznych: dr. Plazon 
ds la Woestync, dr Mittag ▼. Lenkheym, radcy 
dworu przy najwyż trybunale A Podlaaiecki, Frey- 
selsfeld Ghitry, raacu dworu Lub cz Sawicki, radca 
minist. Paszkowski, posłowie: Wielowieyski, Gnie
wosz, Dulęba, Struszkiewicz, Dchoszyński, Metial i 
Pattai, radcy min. br. OJelga i Rosner, radca nam. 
Zaleski z małżonką, radca sąd. Decykiewicz, baro- 
nowstwo Moy de Sons, mal&^ze: Pochwaiski, Ra- 
dimsky i w. i.

Miljony do podjęcia. Podług oh ijalnej listy 
lozow tureckich, z wylwowanyib w 197 dotychcza
sowych ciągnieniach efektów, nie podjęto następują
cych : a) wygrana w kwocie 600.000 fr. nr
101.533, 336.£38, 314 551, 961.341, 998 3 ’8,
1,000 879, 1,653.363, 1,700.209; b) wy
grane w kwocie 300.000 fr. nr 1:6  193,
308 070, 3ZJL.718, S94 971, 604.447, 894.794, 
1,132 513, 1,354 581, 1.358.909; c) w kwocio
60 000 fr. nr. 154 448, 20S.114 551.992,
560.333, 804 015, 1.052 414, 3,514.177,
1,581.917, 1,811 514, 1 968 240; d) w kwocie
25 000 fr nr. 60 446, 648.940, 798.156,
1,0-7 602, 1,102 610, 1,177 132, 1,179.612,
1.269 2 64 ,1 ,728  111 ,1 ,811 .232 ; e) w kwocie
20 000 k nr. 141.672, 163 808, 229 269,
231.085, 363 045 416.506, 451.665, 554.560,
571413, 735 330, 764.397, 895.940, 939.759,
1,115 548, 1,280.838, 1.561.978, 1,621.701,
1,621.161, 1,758 076, 1,946.570; f) w kwocie 
10 000 fr. nr. 72 366, 116.193. 415.739, 437 228, 
4"0  428, 487.766, 497.183, 649 863, 655 837
823.625, 9 3 8 .'7 5 , 1,149 308, 1,222 O 7,
1 234 P48, 1,606.944, 1,794.903, 1,910 405
i 1,918 ^66.

W ielki pożar w Wiedniu. Wczoraj wy
buchł w magazynach firmy eksportowej JaiTa przy 
ul. Kanola n> Neib.u wielki pożar. Magazyny i ka
mienica, w której się mieściły, uległy zniszczeniu. 
Dwanaście osób odniosło mniej lu1) więcej ciężkie 
uszkodzenia.

Ks. arcybiskup Kłopotowski. Lekarze
stwierdzili w chorobie ks. metropolity Kłopotowskie
go znaczne polepszenie. Zapalenie płuc minęło.

W ybryki żo łn lersy . K urier sosnowiecki 
donosi, że w nocy z 10 na 11 stycznia trzej żoł
nierze itraży pogranicznej pobili wa wsi Porąbce 
kandydata na sołtysa, Tomasza Łatkę i włościan: 
Franciszka Działach a i Jana Piętę, następnie wyła
mali okna w mieszkaniu Mmjanny Pięty i strzelając 
z rewolwerów, we»<li do środka i tu pobili gospo
dynię domu, Piętę i jej lok aura, Andrzeja Kotabę. 
Wychodząc z mieszkania, dali jeszcze kilka strzałów 
i pobili spotkanego na drodze stróża nocnego, Jędry 
czka. Zbudzeni wystrzałami włościanie wybiegli z do
mów, a niektórzy puścili się w pogoń za uciekają 
eymi do lasu żołnierzami, którzy, uciekając, strzelali 
do goniących włościan; na szczęście ranili tylto 
jednego Szmyle w rękę Śledztwo w toku.

Samobójstwo. W St. Ujhely, jak nam dono
szą, zastizelil się młody Polak z Krakowa, który 
służył tam jako ekspedytor p. Gros »go, kupęa kra
kowskiego. Desperat nazywał się Wyszyński. Powód 
samobójstwa nieznany.

Sprawa Nessiego. Jak telegram nam już do
niósł, Nessi stanął dobrowolnie po raz wtóry przed 
wojskową radą honorową i oświadczył, ii składa 
godność oficera i choc:aż rada honorowa uznała, iż 
według obowiązujących ją przepisów zrzeczenia się 
tego nie może przyjąć do wiadomości, Nessi opuścił 
salę. Wówczas — jak Jonoszą z Budapesztu — wy
biegł za nim pewien kapitan i wezwał go do po
wrotu, gr< żąc mu aresztowaniem. Nessi powołał się 
Da swą nietykaloość poselską Gdy mu jednak oświad
czono, ii wydalenie się jego z sali uważać się bę
dzie za ucieczkę, Nessi powrócił i odpowiadał na 
slawisne doń pytan a Wyrok dotychczas nie zapad? 
jeszcze.

B łow aokie .N a ro d a e  Howinjr* mają aowj 
proces prasowy. Prokuratora państwa oskarża re
dakcję o zamieszczenie dnia 25 r. r artykułu pt. 
.Neustarcjme*. Do autorstwa inkryminowanego ar
tykułu przyznał się znany pisarz Sretosar Hnrban 
Yajansky, którego już przeslnchiwaur sądownie dnia 
13 bm Protokół jego Zeznań otrzymał, prokuratorja 
państwa dla sporządzenia aktn oskarżenia. Hurban 
T=łjan.ikr wa t=*kie drugi proces o artykuł .Oiilupo- 
sjne deti* co do ktłSrego będz:e przesłuchiwany 
dnia 23 lutego. Oskarżonego zastępuje znany patrjo- 
ta słowacki, PpwpI Mufiron, który wniósł sprzeciw 
prz-ciw aktowi oskarżania.

OenBura W N iem czach Cenzura teatralna 
w Berlinie, zakazała wystawienia nowej sztuki Pa
wła Heysego, p t ,Mari» von Magdals*, ze wzglę
du na treść jej, obrażającą uezucia rehg jsr. W Au-
strji sztukę tę natomiast grac wolno.

S t a l  pogody W lu r o p ie .  (Sprawozdanie 
••ntraUej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
2ó-go, godrina T rrno nr tu ją : H a ^a rn n d a  —161, 
Wiedeń — 15 0, Pola -+-5 0, Budapeszt —12 0, 
Florencja —0 0, Biarritz -+-4 0, Paryż — 10, 
Mouacbjum —5 0, Berlin —1*0," Memel —110,
Wilno —10'0, Bregtucja —4-8, Gorycja —16.
Rzym -+-4 9, Petersburg —131, Moskwa — 5 9,
Abazia -j-4 8, Lu«sin piccolo -+-7‘8, Nizia - f 3 ‘0.

Maksimum ciśn enia powietrza w Rosji podnio 
sło się, pcdczts gdy w Austrji nieeo się ezlabiło, a 
rozszerzyło ku zachodowi Minimum leży na północ 
od Szkocji. Pogoda w ogólności mglista z miejieo 
wymi opadami śniegu Mróz na północy i północno 
wschodzie sfaigowal, choć jeszcze dość ostry. Pro
gnoza: Przeważnie pogoda, miejscami mgła i lekki 
m-óz.

Z  kraju.
D olatyn . (Okropny wypadek przy łączeniu 

u> igonów). Podróżni odjeżdżający onegdaj wieczor
nym pociągiem do Stanisławowa, byli świadkami 
smutnego widoku. Do wagonu ciężarowego trans 
portowano na noszach ofiarę nieszczęśliwego wy
padku, konduktora, który przybywszy popołudniu Jo 
Delatyna pociągiem ciężarowym, poślizną? się przy 
spajaniu (kuplowaniu) wagonów na dworcu kolei 
i wpadł pod pociąg. Koła zdruzgotały mu obie nogi. 
Jedną, wiszącą tylko na satrym naskórku, odjęli tu 
tejsi lekarze: dr. Bogdański i dr. Haraaowiki, na 
drugą zaiożono opatrunek, ale słaba jest nadzieja, by 
nogę z kością tak silnie strzaskaną ocalić jeszcze 
można. Nieszczęśliwy nie straeil wcale przytomności, 
mimo strasznego bolu. Jest to człowiek mlcdy, 
liczący lat trzydzieści kilka, żonaty, ojciec trojga 
dzieci.

Jagiw lniea. (D la sietot). Panie tutejsze 
urządziły pod protektoratem p. Krukowskiej w eczór 
z tańcami, z którego dochód przezoaczouo ns sieroty 
po unędnikach prywatnych.

Kołomyja. (Ksiądz ruski o ruskich szło  
lach). W sprawie notatki pod tym tytułem umie
szczonej w numerze z 23 b. m., otrzymujemy od 
ks. dra Semenowa tej treści wyjaśnienie:

Nit jest prawdą, jakobym ja na kazaniu nazy 
wał profesorów i uczniów ruskiego gimnazjum (nie 
podano którego) łajdakami, swołoczą, same gimna 
zjum (gniazdem demoralizacji*, wzywając przytem, 
aby nie posyłano dzieci do ruskiego gimnazjum. Po
nieważ to jest taką prawdą, jaką D*ło zawsze wo
juje, przeto oświadczam : Słów .łajdak — swołocz — 
gniazdo demoralizacji*, jako obcych katolickiemu ka
płanowi, ani frazesów ,nie posyłajcie* eir nigdy 
nie używam w prywatmrj rozmowie, jako człowiek 
prywatny, a tem mniej z ambony, «o setki tysięcy 
moich dotychczasowych słuchaczy mogą potwierdzić. 
Natomiast jest prawdy, że per lunyum et lattum  
malując braki w wychuw&niu i prowadzeniu się mło
dzieży szkolnej w ogóle, a ruskiej w szczególnoiei 
i a skazując na óródla tych braków, wspomniałem 
między innymi o zgubnem działaniu profesorów so
cjalistów i radykałów. Wyluszezająe zaś gorzkie owe 
t>erba V( itutis wszystkim interesowanym, wyłuszcia- 
łem sine studio et ira, sine denominatione loci, 
instituti et personarum, jrdynie tylko ze szczerego 
serca i życzliwości dla rozwoju samych instytucyj 
i dla dobra ogólnego. Nigdy zaś nie występowałem 
z zasa ly przeciw ruskim instytucjom, jak to plecie 
Dtło, x którego też dopiero wobeo mego powyższe
go oświadczenia dowiaduję się ja i wszyscy, że 
w ruskiem gimnazjum są łajdaki, swołocz e tc , jak 
i to, że należę do jakiejś partji. Jako kaplaa kato
licki tnymam się partji Chrystusowej z tymi, którzy 
do niej należą.

Spodziewam się, że interesowani pociągną ko 
respondenta Dtła  do odpowiedzialności, żeby wiedział, 
że po gazetach nie plotki, lecz prawdę powinno się 
pisać. K s dr. Semenów.

F riem y śl. (Rocznica styczniowa) Uroczyste 
nabożeństwo za spokój dusz poległych w r. 1863 
odbyło się w katedrze łacińskiej w sobotę, przy 
licznym udziale publiczności. P>zyby!y stowariyszenia 
jak: .Sokół*, (Gwiaeda*, tm. Kościuszki, .Przy
jaźń*, Związek maszynistów etc., byli reprezentanci 
gminy, rady powiatowej i uczestuicy powstania sty
czniowego. Nabożeństwo odprawił s asystą ks. dzie
kan Federkiewicz, Cbór, pod przewodnictwem ks. 
Nikodemowicza, odśpiewał doskonale Rrąuiem Ver- 
hulsta, podczas zaś , Pater noster* Modlitwę Mo 
muszki unisono, co sima wywarło wrażenie. Po 
kondukcie przy katafalku wszyscy aebrani w kościele 
odśpiewali pieśń błagalną za ojczyzną: ,Boza coś 
Polskę*.

W adow ice. ( Wesele brylantowe). W Pobia- 
drze odbyła się dnia 20 b m. rzadka uroczystość. 
Miejicowy proboszcz i dziekan, ks. Franciszek Cbro 
bicki, wyprawiał rodzicom swym, zgrzybiałym sta
ruszkom, 60 ltmią rocznicę ślubu, czyli brylantowe 
wesele. Ogólną sympatją cieszący się staruszkowie, 
przy licznym współudziale du-howieństwa, obywa
telstw. i ludu, otrzymali z rąk swego syna błogosła
wieństwo na dalsze pożycie, a O. Zygmunt Janicki, 
gwardian 0 0 . Reformatów z Krakowa, w ślicznej 
mowie, wypowiedzianej w kościele, a zastosowanej 
do tej okoliczności, poruszy! słuchaczy do łez. Po 
odbytych eeremonjach kościelnych, syn juDilatów, 
ks. dziekan Chrobicki, serdecznie i gościnnie podej
mował w swej plebanii licznie zgromadzonych z ró
żnych atauów gości. Wszyscy obeeni rozjeżdżając aię, 
bardzo mile wrażenie i wspomnienie wywieźli z tak 
rzadkiej, a rznioslej uroczystości. Najbardziej roz
rzewniające wrażenie sprawiał' widokiem swym sym
patyczni staruszkowie w ebwili, gdy przyjmowali 
składane im żyezenia. Jubilat liczy lat 86, jego żona 
zaś lat 80.

Bóg Mpłać 1 Odezwa naiza w sprawie skła
dek na gimnazjum cieszyńskie, wydala — dzięki 
Bogu — pożądaiy skutek. W dniu dzisiejszym zło
żono w Administracji Dziennika Polskitgo 124 
kor 50 h ; szczęśliwy początek zrobiło czrgodne 
duchowieństwo nasze. Na ten cel złożyli: WW. ks. 
arcybiskup W e b e r  10 k ,  ks.infuł Z a b ło  c k i 10 
k , ks kanoniey: Jan H a u s m a n n  10 k., Rudolf 
L e w i c k i  10 k., Zygmunt L e n k i e w i c z  10 k., 
Zenon L u b o m ę s k i  10 k ,  Andrzej S  w i s t e r- 
ek i 10 k , Jozef Z aj ch  o w f k i 10 k., Adam 
S a p i e h a  10 k ,  dalej złożyli pp. dr Wiktor O- 
p o l a k i  15 k., Jan S c h u L t a  10 k ,  Michał S 
ze Lwowa 3 kor., Tadzio, muszka i-Józ:o S t r z e 
l e c c y  2 kor. 5(j j ,  Si B - d u a r e k i  2 k., dr 
St A n g e r m a n  a Przemyśla 2 kor

Prosimy gorąco o dalsze dary!
H a b a l p rasy , który się c id .dzi“ d. 11 lu* 

tego w sali Filharmoąji, można nabywać loże par

te row e, m ezaninow e i pierwszego p iętra  u  czL .,ka 
kom itetu  p. A M dskiego (ul. A kadem icka I. 10). 
T am  rówrueż można s;ę zglsszcć listow nie po za
proszenia.

* Oclossetun. Obecny program przewyższa 
wszystkie poprzednie tak pod względem jakości, jak 
i pod względem ilości numeiów, których ,esl 13 w 
programie, a z tych jeden złożony jest z 7 nume
rów, wykonywanych iównocześnis — czyli razem 
25 punktów Wystarczy powiedzieć, żc bawi obecnie 

a w Coloaseum około 50 ludzi. Na czele łych wszy- 
clkicb stoi natunlnie Leonidas ze swymi psami i 
kotami, których niewidziane d<tąd produkt je są o- 
statnim wyrazem wpiost doskonałej tresu y zwie
rząt i obfitują w moóstwo zabawnych efektów. Nie 
spotób wyliczyć wszystk e punkta, to też wymienia
my tylko najważniejsze. Wyborną jest gra na man
dolinie Włocha Roc o. Wioska śpiewaczka CRabri- 
ni, odznacza się pięknym głosem, a komik włoski 
Moccia, bawi świetnie kupletami i pysznie oddanym 
śmiechem. Nadzwyczajną s tą odznaezają się akroba- 
ci bracia Ados. Siostry Noraaa produkują się zna
komicie tresowanemi papugami. Dobry jest kwarttt 
ateński. Produkuje się jeszcze balet z 7 pań zlożo- 
żony, a zakończony prześlicznym, żywym obrazem. 
Bardzo zabawui, a przytem ogromnie zręczni są a- 
krobsci bracia Firardi. Les 6 Nereides są to bardzo 
szykawue śpiewaczki i tancerki. W końcu wymie
nimy znakomitych gimnastyków na podwójwym 
drąihu, The Elrados, którzy zarazem są wybornymi 
klinikami. Pcutpouri, złożone z 7 numerów, spra
wia wrażenie cyrku Bsrnum & Bayley. Bioskop za
wiera kilka wcale ciekawych obrazków.

* H um orystyczny  k a le n d a rz  B m ig n » a  na 
r. 1903, ozdobiony prześliczoem i kolorowem i ilu stra
cjam i a odznaczający się bogatą częścią litiiracką, 
oraz wyczerpującym  i dokładnym  działem inform a 
cyjnym, m ogą nahyw ać p renum eratorow ie D zienni
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 et. (70 bal.) w raz z przesyłką pocztowa K ie
szonkowy kalendarzyk Ś m igusa 10 et (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Wydział gbbe. Towarzystwa lekarzy weterymrji 
na zwoi; nem i powoju śmierci ś p. dra Seifmana w 
■'niu 24 b. m posiedzenia przez aczył zamiast wieńca 
kwotę 100 koron na funduzz wdów i sierót po człon
kach Towarzystwa, a na pogrzeb delegował prezesa 
swego dra Mieczysława Grabowskiego,

• Posiedzenie naukewe polskiego Towarzystwa przy
rodników im. Kopernika, odbędzie się dziś we wtorek d. 
27 stycznia b. r., o godzinie 6 wieczorem w sali in
stytutu chemicznego uniwersytetu (ulica •lugosza)

* Zwyczajne zgromadzenie członków Towarzystwa 
polit. odbędzie się w środę dnia 28 styczaia b. r. o go dżinie 
7 wieczorem w lokalu p riy  ulicy CLorążczyzny 1- 17,
1. piętro. Na porządku dziennym : 1 Odczyt prof. dra 
Maksymi’jana Tnullie, p t . : , 0  zakładach żet-zoo-
bet nowych*. 2. Posiedzenie komitetu przedwyborczego.

• W Czytelni katolickiej będzie miał idezyt we 
środę d na 28 stycznia b. r. dr. Jan Blauth. p. t  : .E ko
nomii zn i zna zenie ronól wodnych*. Początek o godzi
nie 7 wieczorem. Wstęp wolny dla c-łonków i pań 
i gości wprowadzonych.

Składki aa oele użyteczaoiol publicznej lub aa- 
rodewej.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  zł-.-żył 
p. K. Hubert ze Lwowa 2 kor. 80 hal.

N a  k o ś c i ó ł  w T u r c e  kolo Chyrowi, p. S. 
Bednarski 2 kor.

Zmarli:
W Warszawie zmarł po dłuższych cierpieniach ś. p. 

Stanfrtaw D z i e r ż a n o w s k i ,  dligoletni k-sjer i za- 
rządżający ekspedycją zamujscowa ,Kurjera Godz.*. 
Była to po<tac niezwyle sympatyczna, to też wśród ko- 
legiw  administracji i redakcji jak i w szerokich kołach 
znajomych cieszył się zajłużjnem  poważin em.

W Kołomyi zmarła Barbara z Bogdanowiczów 
B i s k u p s k a ,  żona starszego geom .ry a wid.

Franciszek Lang,  emer. intendent wojskowy, zmatł 
w Stanisławowie w 51 r. żyńa.

Aleksander K n b i a k o w s k i ,  emer. porucznik 66 
o. p. i emer. urzędnik kolejowy, zmarł w Stanisławowie 
w 62 r życia.

Notatki l t t t m k i t  i a rtjs tjtzn *.
Repertuar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  .Dyktator*, dramat w 4 
aktach a prolugiem (osnuty na t'e wypadków 1883 r ) 
przez Jerzego Żuławskiego.

Jutro we w t o r e k  , Halka*, opera n&rodowa 
w 4 aktach Stan. Moniuszki. Gościnny występ Janiny 
Korolewicz-Waydowej; przedostatni występ gościnny 
Modesta Męcińskiego; występ Juljana Jeromina i Jó
zefa Szymańskiego.

W ś r o d ę  .Dyktator*, dramat.
B ep erto a r F ilh a rm o n ii lw o w sk ie j. We 

wt o r e k  duia 27 atycznia: 1) 1 Lalo. UwertJr» 
do opery ,Le roi d'Y»*. 2. Grieg. ,Peer Gynl 
II Su ta : a) Skarga Iagindy, b) Taniec arabski, c) 
Powrót Peer GynU — Burzliwy wieczór >ia wy
brzeżu, d) Pieśń Salwe:gi. II) Asger Hamerik. 
.Symfonia tragiczna , a) Grare-AIlegro non troppo 
a patetieo, b) Andante penitente, c) Allegro marca- 
to d) Adagic-Al'fg'0  III) Massenet. .Ubrazki wę
gierskie*. Ił Suita: a) Watęp w formie tańca, b)
Intermezzo, c) Pożegnanie narzeczonej, d) O.wsk 
ślubny błogosławieństwo i powrót z kość ola.

We c z w a r t e k  dnia 29 stycznia. Wieli, kon
cert filharmoniczny ze współudziałem Franciszka Na- 
vala, radwomesro śpiewaka i kwoitetu damskiego 
S ldat Roeger. Program: I) 1. Gluck. Uwertura 
(iflgenia w Aulidzie*. 2. Haydn. Kwartet Es dur, 
degrają Soldat Roeger i t. d. 3. Mozart. Arja z .Co
si fan tutifc" z tow. orkies'ry odśpiewa F. Njral. 
II) Dawidoff Koncert A moll. odegra Leontyna Gart- 
ncr. 2. a) Żeleński, Dumka Janka, b) Pergolese 
.Nina*, c) Massene. a) Arja z opery .Werther*,. 
b) Scena i arja z opery .Manon", odśpiewa Fr. 
NsTal.

W s o b o t ę  *1 stycznia. Wialki koncert fil
harmoniczny zc współudziałem Franciszka Narala, 
nadworni go śpiewaka i kwartetu damskiego Soldat- 
Roeger

Wtorkowy koncert aymfon oany w F.l- 
harmonjt da muzyielnej publiczności lwowski j spo 
sobność zapoznania się z kilkoma, zupełnie jeszcze 
dotąd u nas nieznanymi utworarn1 t“k znakomitych 
kompozytorów, jak: Grieg, Massenet, Lelo i Asger 
Hamerik. Już same te nazwiska świad są  chyja naj
wymowniej, że jutrzejszy koncert będzie prawdziwą 
biesiadą artystyczną d!a smakoszów muzycznych, 
któ'zy w dos onałej -  jak zwykli — interpretacji 
crkiestrslnej poznają prześliczną uwerturę i  opery 
,Le roi d’Ys* Lalo, drugą suitę s genialnego .Peer 
Gynt* Griega — pierwsza suita grana byta już nie- 
iednokrotoie, zawsze z ogromnem powodzeniem — 
dalej .Symfonję tragiczną* Asger Hamerika, a wre
szcie .Obrazki węgierskie* (II Suita) twórcy ,Ma- 
joń*, Masseneta. W ogóle program jutrzcj.zego 
koncertu jest istbfme wspaniały, zapisre się też 
z pewnoś~:ą na długo w p zmięci wszystkich melo
manów ćalym szeregiem prawdsiwie pięknych wra
żeń, Koncertem tim  dyrygować będzie dyr. Ludwik 
Oelański.

Bepertoar .Filharmcnjl* zapowiada na b e- 
żący tydzień prawdziwą biesiadę artystyczuą dla mu-

Wylączne łastęp-two

sprzedaży
che?reau i cherreau-łack „Jdeal“

W  para 9, 10 I 14 złr.

Kalosze . . r i n Y i s i b l e  m ę s k i e  i  damskie.
M a r c i n  M u l l e r
u  f i l i  H»|lfkl 14 (ebek Banko kip*?.eezne(o) w i I w e t  le
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zykalnej publiczności lwowskiej. Stanic się nią nie
wątpliwie występ w dwóch koncertach, ciwartkowym 
i sobotnim, słynnego śpiewaka Narala i damskiego 
kwartetu smyczkowego Soldat Roger, którzy, będąc 
d’a Lwowa zupełną nowość budzą jut tam samem 
w kolach melomanów naszych niezwykle zalntereso- 
wauie, tern miększe, ie przybywają do naszego grodu 
poprzedzeni rozgłośnymi tryumfami za granicą Od 
nosi się to w p erwszy n rzędzie do Narala, który, 
pomimo bardzo młodego wieku — liczy bowiem za
ledwie 37 k t — zdobył juł sobie tak ogromny 
rozgłos sweirai wyitępami na scanacb i estradach 
zagranicznych, że zajmuje dzisiaj jedno z najpierw- 
szych miejsc w świecie .picwaczym. Pochodzenia 
słowtń3kirgo, rozpoczął on karjerę artystyczną jako 
śpiewak operowy we Frankfurcie nad Menem, należał 
następnie do składu personalu operowego berlińskiej 
oprry nadwornej, poezem przeniósł się na scenę 
wiedeńskiej opery nadwornej i tutaj zyskał naj
wyższe odznaczenie, bo tytuł c. k śpiewaka nadwor
nego. Od niedawna zrezygnowawszy z karjery śpie
waka operowego, poświęcił się wyłącznie występom 
es radowym, a jakie na tem polu odnusi tryumfy, 
dowodem udzielcny mu ostatnio order .Wazy* przez 
króla szwedzkiego, przed którym popisywał się 
w pierwszej połowie b m. swoim prześlicznym gło- 
s-rn tenorowym, któremu Massenet zawdzięcza głó 
woie powodzenie .Manon* na scenie nadwornej we 
Wiedniu. Nie sam jednak tylko głos stanowi forsę 
tryumfów Nivala; w parze z nim idzie bajeczna 
technika śpiewacza, dyskretne unikanie szablonowych 
efektów, ogrom uczucia, w ogóle wszystko to, co się 
tem jednem słowem .artyzm* wyraża Obok Narala 
wystąpi w obu koncertach wspomniany kwartet dam 
s^i Soldat Roger, którego produkcje na estradach 
niemieckich, francuskich i angielskich, były jednym 
szeregiem tryumfów, nawiasem mówiąc, zupełnie 
zasłużonych, bo popisy tego kwartetu aą tego ro
dzaju, iż w podziw wpiawić są idolne najwybre
dniejszych nawet słuchaczy.

W ystaw ę Tow. sztuk pięknych zamknęto 
wczoraj sż <Ij dnia nadejścia zapowiedzianej kolekcji 
d.irł Arnolda Boecklina. O dniu otwarcia wystawy 
zawiadomimy neszych czytelników.

Z rady szkolnej krajowej,
Rada szkolna krajowa zamianowała w szko

łach ludowych: ks. Szymona B.zńtiewicza, naucz, 
rei. rz. kat. 3-kl. szk. wydz. w Sam borze; ks. 
Teodora Błońskiego, naucz, re l.-g r. kat. 6 kl. 
szk. tnęsk. im. Piramowicza w Kołomyi; ks. Jana 
Zacharę, naucz. rc-1. n .  kat. 5-kl. szk w Dą- 
hrowfe; ks. Józefa Macha, naucz. rei. rz. kat. 
f> kl. szk. w Przeworsku; ks. Jana Nowaka, 
naucz. rei. rz. kat. 5-kl. szk. m. w Dobczycach; 
k.3. Jana Walickiego, naucz. rei. iz. k .t. 4 kl. 
szk. w Niske ; Wawrzyńca Dancewicza i Julj ma 
Kosińskiego, naucz. 4 kl. szk. wydz. w Śniaty- 
nie; Bazylego Sulika, naucz. 6-kl. szk. m. w Ka
mionce si-umilowej; Florjannę Douhrawę, na
uczycielką 6 kl. szk. ż. w Busku; Terfila Brodę, 
r.nucz. 6-kl. szk. m. w Kętach; Antoniego Pin- 
dla, naucz. kier. 5-kl. szk. w L ipniku; Jana Ce- 
remugę, naucz. kifr. 4-kł. szk. w Trzebin; Olgę 
Motiukównę, naucz. 4 kl. s:k. w M±rji mpcl u;  
Jóicfs Czabanov/skiego, naucz. 4 kl. szk. na 
przedmieściu Mikulinieekiem w Tarnopolu; Bo
gami/ę Kruszyńską, naucz. 4-kł. szk, w Witko
wie rjtfwym; Jadwigę Rybińską, naucz. 3-kl. 
szk. w Zagórzu; Stanisławę Zawiszankę, naucz. 
3-kl. szk. w Wilamowicai h.

Nauczy ielami kierującymi szkól 2-klaso
wych: Józefa Zalewskiego w oknie, Aleksandra 
Firaka w Rzepnicwie, Marjanr Jakubowskiego 
w Ojlapiu, Jana Furdzika w Woli filipowskiej, 
Franciszka Tutaja w Ły3ej Górze, S tan  sława 
< wiąkalski go w Burkach ntalycb.

Nauczycielkami szkól 2 klasowych: Janinę 
Nowakównę w Woli filipowskiej, Marję Petri- 
nównę w Geniawie, Romanę ł kowską w Kre- 
cbowicach, Zcfij Konarkównę w Raciborsku, 
Stanisławę Gr, żyńską w Wiśniowej, Helenę Za
łuską w Dąbrowie, Karc-linę Zalewską w Oknie.

Nauczycielami i nauczycielkami szkół i-kla- 
sowych: Jana Bajora w Zagorzrcach, Rjzelję 
Repclcwiczćwnę w Kiczni, Jana Procia w Wier-, 
rh.jmli wielkiej, Jana Potoenka w Gostwiey, 
Władysława Brossraana w Rajsku, Stanisława 
Waligórskiego w Starej Wsi, Antoniego Chude
go w Lepiance, Marję Srhretterównę w Bor
kach, H ilenę Nadacbowslą w Pieczarnej. P ro
kopa Romaniuka w Szutromińcacb, Feliksa 
Stffnrzykiewicza w hsucbersdorfle, Andrzeja Po- 
koja w Golcach, Wincentego Łomeja w Utoro- 
pacb, Marję Maziównę w Jabłonówce, Włodzi
mierza Pswlucha w Wyrowie, Piotra Rudiego 
w Brat? szach, M ik i łaja Lewickiego w Niżhorgu 
sUrym, Piotra Żmudę w Noskowej, Kazimierza 
Sierosławskiego w Gumniskach fox.

R ada szkolna krajowa przeniosła: Michała 
Dubrotwora, naucz. kier. 3-kl. szk. w Stylach 
i.a równorzędną posadę da 2 kl. szk. w Ladz- 
kiera szlacheckiem; Jana Ligęzę, naucz. kier. 
2 kl. szk. w Zborowicacb na równorzędną po
sadę do 3-kl. szk. w Jastkowicach; Jana Czaba- 
nowskiegn, naucz. 1 kl. szk. w Targowicy na 
równorzędną posadę d i  szkoły w Humieńcu.

D zupełn iaJący  w y D ó r do r a d y  u .  L w o w a 
i c h r z e ś c ja ń s k a  r a d a  a d m in is tr a c y jn a .

S tatu t miasta Lwowa w rozdziale traktują
cym o zawia dowaniu specjrlnemi sprawam i lu 
dności chrześcjańskiej i izraelickiej, postanawia 
(§ 97), że gayt y  miedzy członkami rady miej
skiej nie było najmniej o ś m d z i e L i ę c i u  
radnych religji chrześcjań-k!ej. wówczas utw o
rzoną będzie podług przepisów f  24 ordynacji 
wyborczej rada administracyjna chrześcjańska, 
która stosownie do pc? nnowień statutu zawia
dywać ma specj&lnemi sprawami ludności chrze- 
ś^jańskiej.

Temi sprawami, wedle brzmienia g 98 sta
tutu m. Lwowa, są:

a) sprawy kościołów i innych miejsc reli
gijnych, sprawy obrzędowe, wykonywanie p ra 
wa patronatu, prezentowanie lub mianowanie 
duszpasterzy, nauczycieli r 1 ~ i i sług ko
ścielnych ;

b) sprawy zi kładów, fundacyj, stypendjów 
i innych funduszów, przeznaczonych dla chrze- 
sejan L b  na cele. w których tylko chrzcścjanie 
udział mają;

c) sprawy majątku, stanowiącego własność 
ludności chrześcjańskiej lub przeznaczonego wy
łącznie dla tej ludności lub też zostającego w jej 
wylącznem używaniu.

Otóż me upłynął jezcze rok od ostatnich 
wyborów (uzupełniających) 50 radnych, gdy

wskutek postanowień statutu i ordynacji w y
borczej, okazuje się k o n i e c z n o ś ć  n o w e g o  
w y b o r u  u z u p e ł n i a j ą c e g o .

Mianowicie do uzupełnionej zeszłorocznymi 
wyborami rady należy i9  izraelitów Dnia 8 
września 1902 umarł śp. Edward Marynowcki, 
a dnia 31 października 1902 śp. W incenty Kuź- 
niewicz. Z dniem więc 31 października 1902 li
czba radnych religji chrześcjańskiej spadła p o- 
n i ż e j  uśuidtiesięcm, tj. do 79

Wspomniany zaś powyżej $ 24 ordynacji 
wyborczej dla miasta Lwowa postanaw ia: 
,Gdyby między wybranymi członkami rady m ie j
skiej nie znacbodalo się najmniej ośmdziesięciu 
(80) radnych religji chrześcjańskiej, natenczas 
prezydent miasta rozpisze niezwłocznie, na pod
stawie spisu w y b a r c ó w  c b r z e ś c j a ń  j k i e b ,  
dla poprzednich wyborów rady miejskiej spo
rządzonego, wybór tylu członków c b r z e ś c j a ń  
3 k i ch ,  prawo obieralności mających, ile do 
uzupełnienia liczby ośmdziesięciu radnych b ra
kuje, a ci nowowybrani tworzą natenczas z 
pierwej wybranymi radnymi cbrześcjańskimi, 
radę administracyjną cbrześcjańiką* (tj. obo
wiązaną załatwiać sprawy, powyżej wedle 
brzemienia § 98 statutu miasta Lwows, wymie
nione).

Zatem będzięmy mieli w najbliżizym czasie 
wybór jednego radnego chrzcścjanina, dokonany 
głossmi jedynie wyborców chrześcjańskicb.

W 32 letniej erze autonomicznej lwowskiej 
rady miejskiej jest to pierwszy wypadek konie
czności takiego wyboru i złożenia chrześcjań
skiej rady administracyjnej.

t  Prof. dr. Piotr Seifman.
Zmarły w dniu 23 b. m. w Krakowie, 

emerytowany dyrektor lwowskiej akademji we- 
terynarji, urodził się w Warszawie w r. 1823, 
gdzie ukończył studja weterynaryjne i kurs nauk 
przyrodniczych. Zzwód facbowy rozpoczął jako 
weterynarz kwarantanowy w Ciechanowcu w 
r. 1862.

W r. 1853 uzyskał ś, p. S. po dyssertacji 
,o  ospie ow cze/, tytuł magistra, a w kilka lat 
później został asesorem urzędu lekarskiego gub. 
Augustowskiej w Suwałkach, później w W ar
szawie, a następnie jako referent dla spraw 
weterynarskich w głównym zarządzie służby 
zdrowia w Królestwie Polskicm uzyskał równo
cześnie stanowisko nauczyciela szkoły weteryna
ryjnej warszawskiej. W r. 1860 został p mo- 
cnikiem dyrektora tej szkoły.

W r. 1862 opuścił Warszawę, przeniesiony 
do Puław jako profesor w iterynarji w tamt. 
instytucie politechnicznym i rolniczo-leśnym. 
Po zawieszeniu wykładów w tym instytucie w 
r. 1864, objął i .  p. S. zakłady epizootologji i 
policji weter. na wydziale lekarskim szkoły głó
wnej w Warszawie.

W r. 1869 został ś. p. S. mianowany rze
czywistym dyrektorem szkoły weter. warszaw
skiej i docentem uniwe sjte tu  warszawskiego. 
W  r. 1874 przeniól się do Kazania, gdzie w 6 
lat potem zyskał stopień dra medycyny.

Do Lwowa przeniósł się śp. dr. Seifman 
w r. 1879 i brał tu jako dyreator udział czyn
ny w tow. naukowych a t do r. 1894, w któ 
rym to czasia poszedł na emeryturę i wyjechał 
do Krrkowa.

Jako mąż nauki i wiedzy, służyć może śp. 
Saifman z . nrzykład, co niezmordowaną i 
mrówczą pracą zdobyć można. G ębująca śp. 
Seifc-ina ścisłość i sumienność n  wykonywaniu 
obowiązków publicznej służby zdrowia i znany 
w dobrem znaczeniu pedantyzm, okazał rię bar 
dzo pożytecznym i przydatnym sporej garstce 
wychowanków w kraju i za grantoami tegoż 
rozprószonym i wybitne stanowiska zajmującym, 
a swego rodzaju typowa postać pedagoga i u- 
czonego dawnego pokroju, przyświecała kongre
som lekarskim, w jakich zawsze b r J  udział.

To też powszechny, szczery i głęboki żal, 
towarzyszy do grobu dobrze zasłużonemu dla 
kraju nużowi m uld.

W jliw  Wisły w Królestwie.
Na Wiśle utwoizył się przed kilku dniami 

zator lodowy na milowej przestrzeni id  Czer
wińska aż do wsi Wilków niemiecki.

Napotkawszy po drodze zaporę, woda na 
Wiśle z?cz«la szybko przybierać i wreszcie przez 
wały ochronne prz lała się na wybrzeże, zata
piając po drodze wszysUie nadbrzeżne ws. i 
niziny. Tym sposobem uległy powodii w gmi
nie Tułowice wsi: Kromów polski, Sacymin 
niemiecki, Kromów niemiecki, Secymin polski i 
częściowo Gorzewnica, Nowiny i Osiętne; w 
gminie Kampinos zaś wsi: Piaski-Poduchowue 
i Królewskie i w gminie Glusk w si: Wilków 
polski, Wilków niemiecki, Gaiewnowice stare i 
nowe.

Woda na brzegu d 19 b. m. była tak wy
soka, że nie było widać z pod niej wcale w a
łów ochronnych, a stopniowo spływając, zato
piła cale nizinne wybrzeże w pomienionycb 
miejscowościach na 2 do 3 wiorst w głąb. Klę
skę powiększa mróz, który zakuł cale wybrzeże 
w skorupę lodową grubości około '/« arszyaa. 
Z lego powodu komunikacja kołowa i konna 
pomiędzy wsiami temi jest przerwana zupełnie. 
Jedynie dostać się do nich można objeżdżając 
dokoła od strony lasu, lub pod bodząc piechotą.

Ludność wiosek zalanych w porę spostrze
gła niebezpieczeństwo i usunęła się szybko 
z miejsc zagrożonych, dzięki czemu obeszło s i 
Dez wypadków z ludźmi Mieszkańcy ebat n‘iej 
położonych, zdążyli wynieść się do sąsia łów i 
wyprowadzić inwentarz żywy na miejsca wzgó- 
rzyste.

Straty, dotychczas wyrządzone, ograniczają 
się tylko do zniszczenia sadów owocowych i 
zaboru przez wodę drew, złożonych na brzegu. 
Ale w przyszłości, według opinji doświadczo
nych mieszkańców, dotkniętej powodzią okoli
cy, straty te mogą wzrosnąć kolosalnie, jeżeli 
niezwłocznie nie będzie rozbity zator, woda bo
wiem przy uiporze może napotk<ć w nim za 
porę, wyleje na brzeg, podniesie potworzone 
obecnie lodowce, które zniesą wszystko, ro na 
drodze swej napotirają: do ne mieszkalne i za
budowaniu gospodarcze. Można też oczekiwać 
mnóstwa ofiar w ludziach, ponieważ mieszkań
cy wogóle nader niechętnie porzucają swe m ie
szkania.

Ogrom klęski zależny będzie jedynie od te
go, kiedy przypad-iie wylew po ruszeniu lodów: 
we dnie, czy w nocy.

Środki usyplająee przy operacjach.
Rektor uniwersytetu monachijskiego profe

sor medycyny dr. Wincbei wygłosił jako mowę 
inauguracyjną ciskaną prelekcję u bistorji środ
ków znieczulających, z której wyjmujemy n a
stępujące szetegóły:

Już w najdawniejszych czasach umiano 
zn ei r.-.-Uć i łagodzić boleści za pomocą opjum, 
kiór *o ożywali zarówno Chińczycy jak staroży
tni G ipcjanie i Hindusi. Obok tych środków 
ważną rolę odgrywał tak zw. .kam ień memd- 
cki* prawdnyod1 bnie marmur, który polany 
octem, wytwarzał kwas węglowy i służył w ten 
sp o só ) do miejscowi g i znieczulenia. Według 
ciekawego dzieła Kaspra H ffmanna, profesora 
aktorskiego uniwersytetu z 1625 r. starożytni 
Asyryjczycy przez ściskanie arterji szyjaej wy- 
wulywfeli u dzieci potrzebne do operacji znie
czulenie. Była to metoda, której po tysiącle- 
tniem zaniechaniu zaczęto utywsć na nowo.

Plinjusz wspomina o pewnym korzeniu, 
którego wywaru Grecy używali, jako środka 
znieczulającego. W 1600 lat później Szekspir 
mówiąc o usypianiu ludzi, wspomina także o 
korzeniu tym. Pierwszym jedoak, który wpadł 
na pomysł znieczulania przez wdychanie par był 
Domini km in Teodoryk z Ceiiru, który umarł w 
1298 r. ii ko biskup botoński. D i tego celu 
używał on mieszaniny: opjum, moreli, m andra
gory i rozmaitych octów, w której nasycał gąb
ki, a następnie wysuszał je na słońcu. Przed 
operacją gąbkę taką polewało się wrzącą wodą 
i trzymało blisko ust chorego, aby wchłaniał 
wydobywającą się z niej parę, która go znie 
czuiala Że Szekspir znal środki znieczulające, 
znajdujemy dowody w cytatach „Rocnea i Julji,* 
,Otella* i (Kleopatry.* Jego równie sławnemu 
ziomkowi Priestleyowi zawdzięczamy odkrycie w 
1765 r. tlenu, który jeszcze teraz bywa nżywa- 
ny w połączeniu z chloroformem, w celu uczy
nienia narkozy mniej niebezpieczną. Wkrótce 
potem 1795 r. użył Pecrson par eteru do znie
czulenia cborycb ua płuca, a wkrótce po nim 
Beddoe do zupełnego znieczulenia. Ale mimo to 
•ter jak)  środek znieczulający nie wszedł w 
użycie.

W Niemczech użył eteru w 1847 roku po 
raz pierwszy wtodi ński chirurg Schicb przy ope 
racji. W tym samym roku Francuz Flourens 
odkrył zuieczulają^ą własność cblorc formu. W 
ośm miesięcy później ogłosił znakomity lekarz 
cborób kobiecych S.m pion, opis ośmn&stu wy- 
konanydi pr: 7. siebie operacyj w narkozie chlo- 
refo/mowej

Odtą i ułjr-f.nio chś.-rif mu do znieczula
nia nnpowjzecbn lo sie- Ważnera odkryciem 
był j  to, że po icz«s narkitrzow aniaoan m ać musi 
w pobliżu pacjenta zupełna cisz:. Nn zlecenie 
uniwersyt tu m. Nancy prób«maoo znieczulać 
wprost za pomocą zwycz. j - i r j  hyr-n :y. ale ta 
okazała się za słabą przy cięzĄ ch i głębszych 
operacjach

W csfataich czasach dr. Steiner w Surra- 
baya zaczął używać z dobrjm  skutkiem wspo
mnianej starożytnej mstedy, ściskania irteryj 
szyjnych,, która dawała mu zawalające rezulta
ty. Doktór zaś August Bier wynalazł system 
wstrzykiwania kokainy do najntszrj części ka
nału pacierzowego, dzięki <zemu otrzymywano 
zupełne znieczulenie leżących poniżej części tu 
łowia i kończyn doloyeb, bez równoczesnej utra
ty przytomności. Ale i ta  metodą nie była zu
pełnie wolną od niebezpieczeństwa, tak, że w 
ostatniik czasach zaczęto kokainę zastępować 
tropokokainą, która w stanie świeżym jest rze
czywiście mniej, niż kokaina, szkodliwą, a sku
tek wywołuje ten sam.

Dodatkowa matrykulacja na uni
wersytecie.

Dziś o godz. 12 w południe odbyła się w 
anli uniwersyteckiej dodatkowa imatrykulacja 
około 150 słuchaczy, przeważnie Rusinów, któ
rzy w  d  erwszej imatrykulacji nie wzięli udziału. 
Zagaił uroczystość przemówieniem rektor Ocben- 
kowski, witając zebraną młodzież i życząc jej, 
by dziś przy ęte na się Ladania i obowiązki 
akadi mickicb obywateli godnie spełniła.

Kiedy pc ukończeniu swojego powitalnego 
przemówienia, rektor dał znak sekretarzowi uni
wersytetu drowi Winiarzowi do odczytania roty 
przyrzeczenia, jeden za stojących na przodzie 
studentów, trzymając jakiś papier w ręce, roz- 
p iczął przemówienie w języku ruskim. Nie wy- 
p  w iedz 'J jednak v.ięcej jak dwa słowa tylko: 
(W asra Magnificencje*, gdyż w tej chwili przer
wał re tto r  mówcy, oświadczając, że w czasie 
cerrm oaji imatrykulacyjnej, która jest aktem 
publicznym, wszelkie przemówienia są stanowczo 
wykluczone. Nnodwrót oświadcza rektor goto
wość wysłuchania wszystkich życzeń, ale p o  
akcie imatryku'acyjnym, w jego kancelarji.

Zaledwie rektor skończył, ten sam mówca, 
mnąc niecierpliwie papier w ręce, począł po raz 
drugi ( W a s z a  M a g n i f i c e n c j e * ,  i tym ra 
zem jednak wpcdl mu rektor w słowo i oświad
czył raz jeszcze a zupełnie już stanowczo, że 
na p rzeryw an i aktu imatrykulacji nie pozwoli, 
wezwał studentów w imieniu ktorycb ow mó
wca miał przemawiać, do zastanowienia się nad 
krokiem, jaki uczynić pregną i do szanowania 
własnej godności.

Spokojne, pełne taktu jednak i mocy ode
zwanie s ę rektora odniosło pożądany skutek. 
Mówca Rusinów cefnął się i cała uroczystość 
w zuoelnym odbyła sie porządku i spokoju.

Kronika polityczna.
— Dyskusja w parlamencie niemieckim 

nad m o w a m i  i d e p e s z a m i  ces. W il
helma II. prowadzi zdaniem F rankf. Ztg. p ro
sto du przesunięcia konstytucyjnej zasady o nie
odpowiedzialności władcy, a odpowiedzialności 
minisiró w. Dyskusja ta wykazała, że Wil
helm II. zniszczył zasadę konstytucyjną i na 
jej miejsce zaprowadził władzę osobletą. Być 
może — kcńczy Frankf. Źtg. ~  is  te iebaty
0 zachowaniu s’ę cesarza śprowadzeją zmianę
1 jemu samemu wpsją przekonanie, iż dla p ań 
stwa, dla koroLy i tego, co ją  nosi, poły
t umiej jest, aby cesarz, uie wdawał się w 
widkę stronnictw i nie stawał się przedmiotem 
parlam entarnej krytyki, takiej, o jakiej wżadnem 
państwie konstytucyjnem dotychczas nie sły
szano. Głębokie znaczenie posiada żart, który 
krążył w ostatnich dniacn w parlamencie n ie

mieckim: (Teraz brak tylko tego, aby cesarz
aam ukazał się w parlamencie i jako mówca 
•am zabrał głos*.

— H scata sili się na wymyślanie naj
rozmaitszych projektów, aby tylko zgnieść znie
nawidzonych Polaków. Jeden z głównych orga
nów hakaty Deutseh•  Zły  przemawia za z n i e- 
s i e n i e m  o b y w a t e l s k i e g o  r ó w n o u 
p r a w n i e n i a  P o l a z ó w .

— K o m i t e t  m a c e d o ń s k i  — jak 
donoszą z Sofji — miał wystosować do wsiyst- 
kich komitetów na prowincji okólaik, w któ
rym wzywa je, sby dotrzymały danego słowa 
i do kwiitoia b. r. nie tworzyły żadnych band.

DEPESZE
t t U g r a f ie z z t  I telefoniczne.

Z koła polskiego.
W ie d e ń  26 stycznia. S e k r e t a r z  K o 

l a  p o l s k i e g o  p. M e r u n o w i c z  w z y w a  
p o s ł ó w ,  a b y  w e  ś r o d ę  w s z y s c y  p r z y 
b y l i  n a  p o s i e d z e n i e  i z b y  z p o w o d u  
s p r a w y  c u k r o w e j .

▲udjenoje.
W ie d e ń  26 stycznia. Na ogólaych au- 

djeuejacb przyjął cesarz dziś między iDnym* 
komendanta korpusu lwowskiego, gen. broni 
Fiedlera i członka izby panów : Fedorowicza, 
dra Wł. Łozińskiego i ku. J. Michałowskiego.

Blokada Wenezueli.
W a s z y n g t o n  26 stycznia. Biuro Reu

tera donosi z kompetentnego źródła, że Wene
zuela stara s'ę zawrzeć umowę w tym ducha, 
aby żaden z wierzycieli przy uregulowaniu 
swych pretensyj do Wenezueli nie był uprzywi
lejowany. Wenezuela stanowczo op. r?a się żą
daniu moearstw, prowadzących blokadę, by k b  
pretensje były przed wszystkiemi innemi zała
twione. Borenowi dano wskazówkę, aby prowa
dził pertraktacje najzupełniej bezstronnie i uzy
skał dłuższy termin do zapłacenia długów. Kon
ferencje prowadzono w sobotę wieczór, a o pół
nocy oświadczył B jt ć o , że m a  wazela e dane 
do twierdzenia, iż zatarg będzie wkrótce w za
dowalający sra to b  załatwiony.

M a r a c a y b o  26 stycznia. Okręt nie 
miecki .Pantera* znajduje się obecnie w odda
leniu jednej mili od wsi San Carłos. Wieś ta 
liczy 250 mieszkańców, ptzeważaie rybaków : 
składa się z 80 domów, zbudowanych z drzewa 
i słomy. Z doga fortu San Carlos liczy 239 łu 
dzi i dotychczas dzielnie się broni. Wały, które 
są bardzo nisiie, nie odoiosiy prawie żadnych 
uszkodzeń. .Pautera* usiłowała we czwartek 
przedostać s ę do fortą, musiała zaniechać tego 
zamiaru. Obecnie panuje w Maracaybe spokój.

Odezwa Delaroya.
W e n s e r s d o r p  26 stycznia. Delarey 

wystosował d j  burgberów odezwę, aby nowe
mu rządowi byli tak samo posłuszni jak da
wnemu

Śmierć aswagra enłtańakiego.
P a r y t  26 stycznia. Ponieważ sułtan za

żądał, rby  zwiesi jego szwagra M abnuda paizy 
były przewiezione do Konstantynopola, -  ■ sy
nowie zmarlego**sprzeciwiają się temu, odniósł 
się tutejszy turecki am basador do sądu cywil
nego, który jutro rozstrzygnie tę sprawę.

Porwani p rsei falo.
P a r y ż  26 stycz. Porwani przez falę m or

ską w Biarritz artyści, byli aktorami z le .trn  
miejskiego w B ordeaiz, a do Biarritz przy je 
fhsli na gościnne występy.

P ożar.
B u d a p e s z t  26 stycznia. W nowo u  

łożonej fabryce ręgierskiegn Tow. akcyjnego 
dla wyrobów bawełnianych, wybucbl dziś rano 
groźny pożar i wyrządził wielkie szkody. S pa
liły się tu msgazyny towarów. Szkeda wynosi 
300 -  400 000 koron.

KRONIKA
i o s t a t n i e j  c h w i l i .
Ma pogrzeb ś. p. Seifmana wyjechtli do 

Krakowa rektor akademji water. prof. dr. Śipilmao 
i dr. Grabowski, (raz 2 delegaci bratniej pomocy 
słachaućw akademji wet

Bach emigracyjny do Prus i Ameryki roz
począł się juł. Przez krakowską stację kolejową 
przejeżdżają codziennie pociągi z wychodźcami 
z Galicji

Obiad na oseść p. Modrzejewskiej. W pa
łacu .pod baranami* w Krakowie, wydaje dziś Ada
mowa hr. Potocka obiad ba cześć Modrzejewskiej, 
a w środę 28-go b. m odbędzie się w Kole litera
cko artystyczaem raut ku czci znakomitej artystki.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  26 stycznia, 

(/r.). Akuje bankowe idą bardzo znacznie 
w górę. Kurs kredytów podniósł się powyżej 
700 kor., a dosyć znaczne zwyżki uzyskały 
także akcje banków, należących do nowej trru- 
py, która ma konkurować z grupą Rotszyldow- 
ską. Powodem tej baussy walorów bankowych 
jest wyłącznie sprawa konwersji renty wspólnej, 
a mianowicie utrzymująca się coraz uporczy
wiej wersja, iż rząd zechce skon wertować tę 
rentę nie na 4 prc., ale na 3 */4 prc. W takim 
razie bowiem oczywiście banki przeprowadza
jące konwersję, otrzymałyby znacznie wyższą 
prowizję. Dosyć żywy ruch panował także na 
targu walorów kolejowych, natom iast osłabł w 
przemysłowych. Z Paryża donoszą o nagłej 
śmierci dyrektora banku Ottomańskiego p. Au 
beyneau. Wiadomość ta wywołała spadek kursu 
losów tureckich, które od tygodnia bez prze
rwy szły w górę.

W ie d e ń  26 styeen.a. \<Jie2da efyT- 
i  wa). (Kuna w kor, a, eh i pe 50 kilogramów). 
P iu iis s  ae wiosnę eo 3 74 io 7 74, aa 
maj-czerwiec od — •— do - ■— żyto aa wio>aę
ad 6 60 do 6 91, na maj-czerwiec od —•— do
— •— kukorylza a* maj aze»wiec od -  — do
- •— ; łwies aa wiosnę 6 37 to 6*38; 

rrepaK aa styczeń-luty od — do — - ,  as sier
p ień -m c ień  od m  W f  ; olej rzepakowy
ae ‘.tyczen kwiecień od da — —, Usposo
bieaie sir be Odwilż.

-  B u c a p e s z t  26 Stysiaia (ćheto.

iboiotoa). (Kuna w koronach i po 50 kilogr.). Psie- 
eiea aa kwiecień od 7 64 de 7 46 , tyto ae 
kwieeień od 6’64 to  6’65 owies na zwieeień
od 6*i2 do 6*13 kukurydze na maj od 6 71
do 5 8 0 ; nepak os cicrpisi «d 11 70 da
118 0  Ofartj at, psreaieą mierne. Ghęć kupna
staoc lJfpisoa.aaie słabe. Pogoda.

W i e d e ń  26 stycznia. (Giełda południowe 
godzina 12 m. 45). Marki 117 17, Raata majowa
101 2o Wyj. renta koronowa 99'62 Aleja s u s tr .
ackL k ed. 706 —, Akeje węg. zaU. kred. 750 50, 
Akaje Aaglobaaku 276 50 Akije Uaioabaaka
558 —. Akeje BaakTereiau 481' Akcje Liader- 
bank1! 4(6 —, Akcie kolei państw. 700 50 Lom
bardy 68 75 kotoi 4*650  Akąje
fabryki brom 342 ~, A k * s tytoniowe 848 '—, 
Akąje Alpiay 390 50 Akcje Rioaa Hiuruji 487 50, 
Akeia pngakiego Tow. tei. 1635 Losy tu r  oskie 

23 76 Ruble 252 50 Uapoeobieaie apokojae.
B e r l i n  26 stycznia. (Gialde poranna). 

Akcja kredytowe 222 40 Towsn. dyiKontowe
196 10 t)»i»f>sohic#ie nierozstrzygnięte.

TEATR MIEJSKI WE LW OwIl 
W poniedziałek 26 stycznia o godz. 7 wieczorem.

DYKTATOR
cztery akty i prolog (osnute ne tle wypadków 
1863 r.), pnez J e r z e g o  Ż u ł a w s k i e g o  

Osoby pro logu:
Nietn&jomy p. Kamiński
Ojciec p Jawonki
Bohdan, jegc syn p. Adwentowiea
Seweryn , ,  p. Kuncewicz
Janusz , ( p. Nowacki
Marja, jego córka pni Bedaanesnbe
Zofja, tona Bohdana pni Stachowicz
Story rezydent p. Antoniewzki
Podróżny (Marjan Langiewicz) p. Solski
W.k.ry p. Kliszewzki
Grzela p. Bielecki
Głtn wysłannika Rządu narodowego. — Chłopi. — 
Rzecz dzieje się w Sandomierskiem w dworku, nia- 
daleko granicy, wieczorem 22 stycznia 1863 roku.

Osoby dramatu'
Mnrj«n Langiewicz, dyktator p. Solski
Antoni Jeziorański, generał p. Chmieliński
Tomasz Winnicki, szef sztabu p. Hierowski
Śmiechowski, generał p. Jaworski
Ulatowski pułkownik p. Węgrzyn'
Wal góreki, generał p. Feldman
Władysław Bentkowski p. Kwiatkiewios
Adam hr. Grabowski p. Antoniewaki
Ks. Kotkowski, kapelan p. Wysocki
Anna Henryka Pustowojtówna pni Solska 
Koskowski, adjutant p. Kliatewiki
Proboszcz z Malagoszczy p. Roman
Hela, jego siostizenica pni Manka

Powstańcy mieszczanie, dzieci, wojsko, wirńaiaey.

Przyjechali do iw o m .
dnia 96 stycznia 1909 r.

HOTEL GEORGE Ks. H. i J Lubomiracy i  fle i wa
d o m . Hr. W. Dzieduzzycki z Jaznpoia. Br i .  Weber ae 
Złoczowa. H. Rosenbusch z Doliny. P. Żychliński i  Po- 
inania. W. Długosz z Sorysławia. K. Oataszswski a Sę
dzia*™ i M. Schlob ch z Wiednia. S. Boguis t  Bory
sławia. A. tiąr-kow .ki Dobro wody. E. Jaroszyński a Pa- 
dola ros A. Kod Logo z Tyrolu. J. Siawik i  Brodów. 
H. Beeker z Brodów. S. Jasmiki z Bererowa. B. Jo- 
»efztłial i  Krakowa

HuTEL EUROPEJSKI. Hr. H Borkowska s Miel
nicy. Br. M. Pristnitz z Rosji. tf. Burzyński z Bacsacza. 
S. Poiworowski z Korapca. J. Wolgner i  Komarówki. 
A. lzkrzycki i Sanoka. D. Fastenborg su Stanisławowa 
J Rndrof z Wierzbówki. Dr. W. Ramert i  Jarosławia 
A. Tttring z Mostów wiel. Z. Rozenthal i S. Korski z 
Borysławia. RiPk. Janowski ze Złoczowa O. Strassar z 
Riwy rui. S. Tauber z Czerniowiac. R. Macieja,waki sa 
Ż tkwi. A. Mayer z Wiednia.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która te ł nie bierze 

ui siebie ładnej za nie odpowiedzialności.

Iastytut tsehpzhii -  dsnfyTtjćzni
Lwów, nl. Kepemika L 8, 81

w który aykoayw1. się plombowanie, wyjmowanie aę- 
bńw bet >oia leczenie chorób dziąsi i i jamy nitnej. 

aęby łztuczna w kauczuku, złoeie i bez ptytki. 
Reperatury z prawineji nsknteczniz odwretnie. 

&BST I n s t y t u t  o t w a r t y  t a t y  d z le A . to m  
Lekarz - dentysta Technik-den ty »t*
M  L. Zttomtmt fMohieebi.

Wszelkie kupony
wyłśśiwane ptplrry wartościowe

wypłaca 18
k :  E o traum  jrewizji lal k o u tfrl

Kantor wym iany
c. k. uprzyw. g a l

abc. Banku hipotecznego. 
Sanatorjnm zimowe

w  K r y n i c y
w  urllll p o d  „T rzem ak  R ó ż a m i* 1

pod kierunkiem

dra Franciszka Knietowleza
urządz *ne według wszelcicb wymogów bygieay. 
O zierd iieśe i p o k o ji ogrzaw anyoh. Klimat 
przepytany, urocze okolice dla wycieczek, do 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum  osoby ner

wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
każaycb. (Osób dotkniętych chorobami zakańne-
mi, piersinwemi i umvsłr»wemi. Sanatorjum  nie 
p rz r i im n p ) .

S szoa  o ś  1 g r u f a i a  t o  1 i i j a .
C e n y  u m ia r k o w a n e .

Zgłoszenia należy aareeować 15 dni naprzóa Ao 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod . T r t s u i  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicia).

Dr. Zenon Lenno
pow róc ił

ordynuje w chorobach chirurgicznych od go dc. I « 4  
popoL przy u l  Kopernika 1. 16.

Pierwsza w kraju

Fabryka wyrobów z papieru
S. W . NIEMOJ0 WSK1EG O

W- LWÓW® 
gmach hr. Skarbka (dawna Sali sejmowa)

poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CY8ARET0WE i t. 
Do nabycia w sklepie przy plaen M aijaokku 1. 8, 

eraz w Innych handlach papierowych we Lwcwie i na prowincji.
,Geaniki i wzory wysyła się odwrotu.. NR
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Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część p k r  1 lin

„ N ie c h  ż y j e  c e s a r z " .
Sainte-C roii trząsł się z oburzenia, słu

chając tych słów strasznych; a jednocześnie bo
lały go one niewypowiedzianie, gdyż to cale jego 
życie zapadało się, nictylko karjera, przyszłość, 
lecz także jego wiara i wierność. Czy warto 
było przelewać krew dla takiego w odza! Czy 
warte było oddać całą młodość i poświęcić re 
sztę życia, aby być tak potępionym .bezwzglę
dnie, kopniętym nogą z pogardą!..

Schulmeister był także upokorzony, wście
kły ; lecz on nie takie rzeczy widział l

W spaniałym ruchem rozgarnął na czole 
ogniste włosy, które zakrywały bliznę po ra 
nie otrzymanej w Elcbingu, potem stanął obok 
Saint' -Croiz i ujął go pod ramię.

I wtedy, blady ze wzruszenia, wyprostował 
się i krzyknął głosem donośnym, jak gdyby 
znajdował się na polu bitwy, wśród zamętu.

— Niech żyje cesarz, pomimo wszystko!
A Stunte-Croiz, patrząc w oczy monarsze,

powtórzy! za n i m ;
— Nteth żyje cesarz!

Koniec części pierwszej.

CZĘŚĆ II.
O c h o t n ic y  w  r o k u  1 8 0 9 .

I.
Przewodnik i pies jego.

Pięknego poranku kwietniowego, który stroi 
w P a li  wg7.v9tkie galezie i siej-* kwiaty oHn-

przy drogach, szedł wesoło oddział żołnierzy, 
z bronią przez ramię przewieszoną.

Nie byli to gr.nadjerzy na paradzie, jakich 
widzieliśmy w Paryżu w ostatnich la tac h ; nie 
mieli na sobie pasów skóizinych, starannie wy
czyszczonych kredą, a duże kamasze, zaobo- 
dzące p c i  kolana, nosiły ślady kurzu i blcta 
Ciężkie cza^ici futrzane zostawili na wozie puł
kowym ; na głowach mieli czapki niskie, na 
plecach worki ciężko wypchane: żywność dwu
dniowa i dużo nabojów.

Od tygodnia już powrócili do dawnego ży
cia obozowego; szli z Paryża lub z Saint-ClGud 
marszem pośpiesznym ; w Niemczech zastali 
kolegów, którzy od zajęcia go, tego kraju uie 
opuszczali...

Sto pięćdziesiąt tysięcy ludzi, skoncentro
wanych w oka mgnieniu.

Widocznie cesarz miał jeszcze dużo do za
rzucenia Austrji. Djabelski lud ci auslrjacy ! 
Zawsze muszą coś przeskrobać!

Napoleon tedy wysiał swoją gwardję i re
sztę swojej armji do Wiednia raz jeszcze, dla 
uregulowania tej sprawy.

Nie było jeszcze spotkania poważnego, tyl
ko małe utarczki nic nieznacząte. Nieprzyjaciel 
nie był jeszcze gotów, we Włoszech tylko armia 
pod dowództwem arcyksięcia Jana stawiała 
czoło najściu i groziła księciu E igenjuszo-vi 
B eaubarnais; lecz w Bawarji, arcyksiążę Karol, 
który był mądry, unikał spotkania i będzie za
pewne unikał, dopóki nie będzie miał wszyst
kich swoich ludzi pod ręką.

Słowem, należało iść szybko, aby zdezor
ganizować opor

I to była także wojna, którą cesarz pro
wadzi! nogami swoich żołnizrzy. Ooi woleliby 
prowadzić ją  rękam i; lecz ponieważ nie mieli 
wyboru, zrezygnowali z własnej woli i... szli... 
szli . szli...

Obecnie nie ma na widoku żadnego sp o t
kania, idą też trochę w nieładzie, lecz zawsze 
dobrym krokiem — i rozmawiają.

Ci z frontu zatrzymują się naraz i szykują 
w szereg... Czy to jest popłoch ?

Następnie biegną naprzód, żeby należeć 
także... a może poigrać z wrogiem?..

Lecz nie: to prosta ciekawość każe im tro
chę prędzej urządz i odpoczynek.

Żołnierze przedniej straży zdjęli fuzję z ra 
mienia i oparli się na lufach, przypatrując się 
p s u . . najzwyczajniejszemu pieskowi.

Jest to pudel.
K edy pierwsze mundury ukazały się jego 

oczom na skręcie drogi, l;żał przy swoim panu, 
wieśniaku rzeźtim i silnie zbudowanym. Pies 
spal zapewne. Otworzył oczy i naraz zaczął krę
cić ogonem, na powitanie przybywających. Lecz 
wieśniak powiedział mu parę słów cicho; wtedy 
pies staDąl na tyloyih nogach i zaczął tańczyć 
na środku drogi. Wyrzucając w powic-trzu prze- 
daiemi łapami, wykręcając się z niezmierną 
zręcznością, z językiem wywieszonym i błyszczą- 
cemi oczyma, przedstawił grenadjerom próbkę 
znakomitą swej umiejętności.

Żołnierze, ta duże dzieci, jedno nic icb 
zabawi. Podskoki pudła bardzo im się. podo
bały. Oficerowie p zwolili na wcześniejszy od
poczynek, niż było zamierzone i tak się też 
stało.

L?cz znalazło się kilku żartownisiów.
— Hej! piesku — odezwał się z nich je

den — opowiedz-no; co myślisz o cesarzu au- 
strjackim ?

Pudel przysiad! i zaczął wściekle szczekać.
— Brawo! — krzyczeli grenadjerzy.
— A o cesarzu Napoleonie? — zapytał 

któryś.
Piesek podniósł się, pokręcił ogonkiem i za

czai skomb-ć r»dnśni*

— Twój pies godny jest należeć do gwar- 
dji — odezwał się jakiś paryżanin do wieśniaka.

— On jest z gwardji! — odpowiedział wie
śniak)^ silnym akceptem niemieckim.

— Jakto? on jest z gwardii ?
— Ależ tak! Widzicie, że nosi czapkę fu

trzaną z długim włosem.
Lody zostały przełamane. Rozmawiano z 

wieśniakiem, pieszczono pieska. Jeden i Wrogi 
chodzili pomiędzy żołnierzami i niebawem taka 
zażyłość zapanowała, że i kapitan i poraczn'k, 
po porozumieniu się, osądzili za potrzebne nie
jakie wybadanie wieśniaka, i być muże skorzy
stanie z objaśnień, jakie da się z niego wy
ciągnąć.

— Z jakich okolic jesteś? — zapytano. — 
Jak się nazywasz? Coś tu robił przy drodze?

Wieśniak odpowiedział dobrodusznie. Po
chodził ze Strassburga, był żołnierzem, rannym, 
w armji Napoleona; na dowód pokazał bliznę 
na czole. Podróżował w interesie zbożowym, 
kiedy wojna wybuchła. Powraca do Francji 
z częstemi odpoczynkami, ze swoim psem, któ
ry jeszcze bardziej nie lubi austrjaków, niż 
on sam.

A inteligentny piesek potwierdza mrucze
niem słowa swego pana.

— Znasz dobrze okolice? — zapytał ka
pitan.

— O, bardzo dobrze. Idę z Ratysbony do 
Ingolstad.

— Mógłbyś mi powiedzieć, czy ‘aką inną 
drogą, niż ta, mógłbym prędzej przybyć do 
Thann z moim oddziałem?

— Ma s<ę rozumieć, kapitanie. Trochę da
lej jest ścieżka poprzeczna, można nią dojść do 
wsi z drugiej strony. Lecz muszę pana uprze
dzić, że jest tam dużo ludzi: przynajmniej tyle, 
co jedna z naszych brygad i z arm atą...

—  O h ! d r n e ś ^ m  nie — odonw tpdz.ia l ofi

cer — lecz my nie jesteśmy sami. O dwie go
dziny za nami zaledwie, idzie środek dywizji, a 
tam drogą na tewo, konnica Lassalle’a ciągnie 
brzegiem rzeki.

— A więc wszystko dobrze! Można iść 
tamtędy.

— Tak, lecz zważywszy, że nie znam cie
bie, pójdziemy, przyjacielu, ale za tobą, um ie
ściwszy cię między dwoma grenadjerami, którzy 
będą cię strzedz. Rozumiesz ?

— Rozumiem doskonale, kapitanie! Powie
działeś mi pan, jakie wojska kierują się w tę 
samą stronę, co pan. Zatem... nie możesz mnie 
puścić, bo mógłbym pójść powiedzieć drugim 
to, czego się od pana dowiedziałem!

— Stanowczo jesteś inteligentny, przyja- 
cielu 1 A więc, rzecz skończona, idź przed kolu
mną i prowadź... Dobra nagroda czeka cię, jak 
szczęśliwie przybędziemy,

Wieśa-ak, który mial już iść, zatrzymał się, 
usłyszawszy ostatnie słowa.

— J.ko  nagrodę, kapitanie wiem, że żą
dają niekiedy pieniędzy za *nkie usługi jak obe
cnie; ale ja jednej tylko oiicę..

— Jakiej?
— Jeżeli zdarzy się sposobuość, dać parę 

strzałów do tych tam ludzi razem z twoimi żoł
nierzami, kapitanie, toby mi zrobiło wielką 
przyjemność.

— Nie mogę ci ani rozkazać, ani zabronić 
tego — odpowiedział, śmiejąc się, kapitan. — 
Jeżeli podoba się tobie strzelać, rób to na swo
je ryzyło, ja  tylko rządzę moimi żołnierzami.

— Dobrze! — odpowiedział improwizowany 
przewodaik.

(Ciqtf dtUftgy nastąpi).

S I O
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wzorowo urządzony y j
Pokoje od 80 centów,

N o w e  k u r s  a  p r z y g o t o w a w c z e
do ppz&minn kwalifikacyjnego dU jednorocznej służby wojskowej ( i n t e l l l g e n z -  
p r t t f a i> g »  a mianowicie knrs-a główna i wslęane, rozpoczynają się w c. k. rzą- 
dowo oprawn. Z a k ł a d z i e  w o j s k e w o  u a n k o w y m  er.eryt rotmistrza 
A D O l  F A  K O B N B E B 6 E B A  w  K r a k o w i e  nl. Karmelicka 1. 24

w dalu 4-go lutego 1903
Dla asp :i autów, którry w rokn lb04 zgł>s?ać się mają do poborn, a którzy 

prawo do j( duorerznej służby dcp:ero nsbyć muszą na podstawie .egzaminu iute- 
Agencyjnego j o t  ta  osteteazay termin do rozpoczęcia nauki. N b nabzy odkładać 
jej na'Ostatnią chwilę, czyli na taki term in, po kt-nym n ap e łn ien ie  lub poprawka 
egzaminu nie eą jaz dopuszczała*.

Zakład wrjskowo naukowy w Krakowie
posiada najlepsze siły nauczycielskie przygotowuje aspirantów w możliwie najkrót
szym czasie, nzjskal od chwili założenia najlepsze reznJtaty i m tże  wykazać liczne 
uznan a i  podziękowania ogłoszone w dziennikach lub listo*ne.

^ DU -czniów zamiejscowych, według wi t - Uc h  wym>gów pedagogu i bygieny 
urządzony P e n a l o n m t  znajduje się-pod nadzorem rutynowanych prefektów, pod 
osobistem kierownictwem dyrektora i pod troskliwą opieką lekarza

In te rn a t  posiada czytelń ę, zaopatrzoną w ilustrowane dz enniki w róż- 
nycb językach dla starszych i-zoiów  takżs dz enn ki polityczne), fortepian, gry to
warzyskie i t. d., oraz wiaine łazienki.

Prosp.kty wysyła natychmiast i bstp l t;de D y r e k c j a .  126
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najlepszy ze wszystkie!) przypraw do zup i potraw
Jest poływ iyn, działa pobudzająco aa apetyt, ułatwiające 

aa trawlonle. 30

Przez lekarzy pdeeony. Wielokrotnie premiowany

8łoik próbay 65 gr. 1 kor., Flaizeezka próbna 65 gr. 60 h

Do nabycia we wszystkich aptekach, drognerjach i 
handlach korzennych i delikatesów.

Główny skład u Piotra Mlkoiascha ! Sp. we Lwowie.

H&ndtl harbafey i k aw y

EDMUNDA RIEDLA
»s Lwewia, alloa Teatralaa i. 3

P«1m &

m m  m m  iuow ig
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

sienna naciągającą z wybornym smakVm 
i aromatyczną wanią: 

beat? esaraa............................Nr. l*/j kg. sł. 1*60w ititj  .................... ....  a . . . a —
,  ,  zbiorą majowego ,  8 .  ,  ,  3 _

Kayoow , ...................................... . > 4 —
Mmaage dd L ondns 4-—
Wyaiewkl z w iunycn  h e rn a i .............................1*SG

„  z aajlepezych herhał I 130
Ceny herbaty ezaactOBo aa  V, Liłe w pieskach po 

7 */, */. I */. fcls.
Geaalk! wysełaa aa łądaala fraaoo.

j—
■  Ł Dra F ryderyka  L aasyela beleam fe rm o w y . Jo*

m m  sok roóliaay płynący z brzozy, ośli w pnin wy- 
dwidrowan dziurkę, znsny jest od niepamiętnych cza- 
ĝ w jag0 najmukombssy Środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle pnep iaa  wynalazcy przyrządu ny zcsta
nie w drodze cheiccznej jako balsam, w takim rasie 
zyska dopiero prawie endo*ny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy tw a n  lnh inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już nazajutrz ra m  
•dpndają prawie aleznnumie topi te ze akery, k tś r i  
eta Jo i ;  przezto lśniąco nlafą i d-Uzatną.

B-isam ten > jg ladza powstałe a a  t ira-sy zmar-
mezki i blizny z oopy i nad je młodociana barwę tw a r-y ; e m e  nadaje bia
łość, delikatność i świeżość csnwa w n»jkrotsż'm  cżasie pieg:, plamy wątro- 
biane blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inni nieczystości cery. 
C-na słoika z opie*m rżyc.a S korony. Dr. Langleia r j  iło  neazeenewe, naj- J J  
łagodniejsze 1 najodpowiedniejsze mydło dla skory, umyślnie priyrzą zone 
po 1 k jr. 20 hal. UOtll

Do nabycia w każd-j w>ąks ej aptece miano wic’e . we LWOWIE u 
Z. B eckera; w KRAKOWIE n Wiktora R ełyka; w CZERMIOWCACH u Go- 
licbowekiege n»st, Uabl « p t , ScbmidL Sc Fontin d ro g n erj,; w TARNOPOLU
n Marejana K rr *■ now«kiego; * TARNOWU u M aj ycago Adlera, J. Mierno
to wsk ego; w BULSKU U Adlera Blnmenthala i w droguerji A. Haas.

Ważne dla komitetów obchodowych! Ważne dla komitetów obchodowych!
W czterdziestą rocznicę po 18'anlh styczniowego wyszła rak iad im  księgarni H. AlTENBERGA ropularoa bistorja wypadków r. 1861 — 1864 pod tytukm  :

Za W olność i Łud 9'srfśliJa

MARIA WYSŁOUCHÓW*.
Książka zaw itra około 100 itronlo druku i album czterdziestu rycin, k'óre ilustrują najważniejsze wypadki z powstania styczniowego i podają portrety wybitnych 

działaczy ówczesnych. -  Oryginalna Okładka według rysunku Stanisława Dębickiego. — Cdem  uprzystępnienia tej pięknie i barwnie napisanej książki jak najszerszym Warstwom
nzznaczono nadzwyczaj niską cenę 70 halerzy za egzemplarz (z przesyłką poczt 90 hal.)

W ydawnictwo to nadaje się tedy ze wszech m iar do masowej rozsprzedaży, a księgarnia H ALTENEERGA postanowiła komitetom obehoda v dostarczać przy 
większym odbiorze jeszcze po niższej ceaie : 50 halerzy za egzemplarz.

Małą część nakładu odbito na papieize welinowym. Cena egzemplarza kor. 1.50, z przesyłką kor. 1.70.

Zamówienia adresować należy: Księgrniia H ,  A l t e n b e r g a ,  Lwów, Hotel Europejski.
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Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
grcplasta n lszkp niżej nmieszczonym 
napisem (czerwory i czarny drak na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Doty! Hujwuaoy!!!
W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z  Wątroby Miętusa
w opako-.v»niu prawnie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w Wiedniu.

Flaszka duża żółtego 2 Korony 
białego 3 „

Badany przez pierwszo medyczne powagi i po
lecany także dla dz.eci z powgdo łatwej strawnośoi, 
a  używany we wszystkich wypadkami, w których 
lekarz chce sprowadzić wzm« ileale oałegc arga- 
olznu, azozegślnlej piersi I płuo, przybytek wagi 
olała, polepszenie soków, Js keti -ozyezcrenle krwi.

Dc nabycia w b ardzo  w lela  a p te k a c h  
I d ro g n erjach  A natro-H  ęgłor.

Główny skład i miejsce wysyłek na monarchję
anstro-węgii

rysy lei 
erską i i i »

W. Maager, Wien, 1113, Heumarkt, 3.
Naśladownictwa Lędą sądotmie ścigane. '

^ X X X X

Q  1004

Dosyć

> •# 4 1
, Jeżeli k •  kaszle w spesób rozpaczny 
Bieeh tyl e zażyje Pastylek Gerandefa.

Desyć jest raz spróbewać żeby się przekenać o skuUezności

g P A S T Y L E K  G E R A U D E L A  I
lliaarwvlKvph w laaf.oitin fdrifln nerwewpirr Fdaa lp.mtn m

I
S

Nieemylnycb w leezenin Nieżytn, Kaszlu nerwowego. Eepuleeia 
epłneaego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacji piersiowej, Astmy, etc 

Niezbędnych dla osób, które zbytecznie glos utrudzają
Bardzo użyteczne dla palących.

Pudełko zawiera T2 Pastylek i spesób zażywania lakowych. 
We Lwowie w aptekach p p .: Mikelasche, W e*ie ' k ie -e , — w Krako 

wie, w apt. pp i Wiszniewskiego, Redyka i TrauezyAskiego.

i
N O O O O C K > • • 4 1

8H Ostatni mle8lącjl

0140°|o W ysprzedaźjf! 40 jo
Zegarków, Zegarów. Bud.lków i t p po bajecznie nukieb 

cenach o 40 pre niżej cen fabrycznych.
B0 T  2  powodu npełnego  zwinięcia firmy, m

W. GRABIŃSKI we Lwowie, 
u!(ca Halicka I. 16,

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie 70

C o d z i e n n i e  koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9-tej wieczór.

J O O O O O O O O W K K
f l M r  Pierze gęsia!
n e * e  u led a rte : V, klg. e-ango  ct 15

V, , birlego ,  8n
oowe d a rtb : V* • z u ego ,  8=>

*/» .  białego .  60
przesyła począwszy od 5 klg. i Wyżej 
136 za Dobraniem pocztowem

• X  H a l r l e l Ł
w  P B A  D Z ? ,  n l .  T y i ż s k a  1. 1 7 .

y o o o o o o o o o o o t
M a s in n a  w alzyw 1 kwiatów do inspek nBSIIIIIB tów i grantów, świeże i w do
borowych odm ansch jak również flance 
gpr»‘ d je po cenach konkurencyjnych 
.Zawodowe biuro dla spraw ogrodowych 

Lwów, Hetmańska ]. 8. 116

5 o o o o o o 6 o o o ć »
Rok założenia 1865.

Tadeusz Mifaszewski
zegarmistrz 108

a l l c u  A k a d e m i c k a  8
poleca swój

skład zegarków kieszonkowych,
•tołow yoh. śolenayoh I pedróżnyoh

Każda sprzedaż i napraw a pod gwarancją.

O O O O O O O O O O O C P

P. T . Kupcy
Żąlajcia wzorów wTrobów pończoszko 
wych i trykot.wych, jakotj prńozoch, 

trykotów i t. d. od flrmy

Jarosław Dhiseb
Yamberk Czechy 

tfUszyeor* a fabryk i portizo*z o«a  
I wyrobu trykotów. 133

Kapitalistów
do p-zedsiębiorstwi na hipotekę i t. d. 
znajduje się ncjłatwiej przez inserowonie

T „ C o M H l l O T ”
wydawanym przez Eksnedycję azonsów 
M D U K E 8 A  Aaai. W iedeń

I/„  Wollzeile 9.
Przyj u uje się anonsy do wszystkich pism 

na świecie. Piospekty g rata .

Odmrożenia
wszelkiego rodzaju, leczy stanowczo, je
dyny środek «por iądzony ze starych 
przepisów domowych. Maść i zioła wy
syła o płatnie za nadesłaniem k .  1*80 

lub 8  k .  także za zaliczką. 136

W. K O T U L S K I
J e z i e i  i m ; ,  koło Bnciacza.

D r. Ostaseem hi-Barańshi

l  k l i f  sio iisb
Wrażenia z wycinaki po Dalmacji ! jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana prz» 

arlyftj-m aU rza p. M. Hemelwewlw*

LWÓW 1903

Harłatóni óml&roi M. Scim tta i Sj

Główny skład w ks ęg^rai 
O ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacl i.

W f f f *

Wachalarze
Rękawiczki

Wstążki
Gazy JA7

KoroBkl
1 Drobiazgi damskie

Ligęza i Górski
Lwów, nbea H licka 21

J a r z y n y  W8*tIkie tnn'ej, n ż w mieście 
j H j  a. n e ?mazn:ęte, jak również 

pąoce, miedy, konfi ary, m .rmolady, 
wina owocowe, jablaczoik, konserwy 
i t. p. po n itk ch  centch sptzeJaje i 

d .je  na książeczki mies ęczae 124
Zawodowe Biuro ogrodnicze

Hetmańska L 8 Hotel Y.ctaria, i wow.

BROWAR P A R O W Y
w Trzcinicy

poczta, telegraf i stacja koleji państw.
p o le c a  P .  T . P n b lie s n o ń c i

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  B a w a r s k ie ”  jest 14-sta- 
pniowe, w gatunku, jak sil" e im porto
wane piwo z Monachjnm i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie za słodu wysoŁo 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jeat o wiole łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 

niemieckich, przypominających smak 
karmelu. 103

„Piwo Bawarskie”
zaleca się beskrwistym osobom, szc e- 

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „ P iw o  B a w a r s k ie ”  uskute
cznia zamówienia w y ł ą e z n i e  Browar 
w T ra c ln ley *  a nie jak wiele innych 
browarów zagramcznycn przez pośredni
ków i propinatorów d flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jako-.c

m  marcowe \ eksportowe.
CannIM razay ła  B row ar darm o I o p ła ta io
Browar parowy w Trzcin cy został od- 
znaczcny złotymi medalami, krzyżami 
zasługi i dyplomami honorowymi za 
Piwo B .w srskie, Marcowe, Eksportowe 
i Bok na następujących wystawach: 
W Krrkowie, BerliDie, Bordeaui, Bru
kseli, Hamburgu Londynie, Neapolu, 
Paryża, Pracze, Rzymie, R ie i, S trasbur

gu, W iednia i Amsterdamie.

wi aocKyi»itSiczana!Mrtaojir;.»j
u s u w a  c z a s o w ę p h o i e  

(wycielił usząszum  w uszach 
i przyfępiony sTuch,nawef w  
w ypadk achzadaw nienia.

 Do nabycia pożzi. za Fla -
szke wraz ze pcsahemuiyciajcdynie w apfcc"

PIOTRA MIKOLASCHA WE Lmr

sztafet 
r-;i Fizyk i

KU. Schmidt I

Wydawed i Bdpawia^zialDy za redakcję: Adam Krajewoki. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod » rządem St. Piotrowskiego.


